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Kom unikaty
K o rp o rac ji Z a k ła d ó w  G raficznych  
i W ydaw niczych na W o jew ó d ztw o  
P o m o rsk ie  z s ied z ib ą  w  Torun iu

Roczne W alne Zebranie
Korporacji Zakładów Graficznych i W ydaw ni­
czych na W cjew. Pom orskie z siedź, w Toruniu
odbędzie się w  sobotę, dn ia  21 m a ja  1932 ro k u  
w W ąbrzeźnie u. p. B olesław a Szczuki o godz. 
18-tej, n a  k tó re  W. P. Członków, n in iejszem  
uprzejm ie zapraszam y.

P  o r  z  ą  d e k  o b  r  a  dl :
1. Z agajen ie i s tw ierdzen ie  lis ty  obecnych.
2. W ybór m arsza łk a  W alnego  Z ebrania.
3. P rzeczy tan ie  p ro tokó łu  z ostatn iego  ze­

b ran ia .
4. K om unikaty .
5. Spraw ozdanie zarządu.
6. W ybór członków  zarządu  w m iejsce u s tę ­

pujących' w1 m yśl § 17 s ta tu tu .
7. W ybór K om isji Rew izyjnej.
8. U chw alenie budżetu  n a  ro k  1932/33.
9. W ybór K om isji Sześciu w  m yśl um ow y 

zbiorow ej.
10- W ybór trzech  delegatów  n a  Zjazd' Zw iąz­

kowy.
11. W niosk i członków. (W nioski w in n y  być 

nadesłane  n a  p iśm ie  10 dn i p rzed zebraniem ).
12. W olne głosy i w nioski.

Członkowie, k tó rzy  sk ład k i członkow skiej 
nie u iśc ili, nie m a ją  p ra w a  głosu.

Dla praw om ocności Rocznego W. Z ebran ia  
w y m ag an ą  jes t obecność p rzy n ajm n ie j połow y 
członków. W  razie  nie p rzybycia  dostatecznej 
liczby członków  odbędzie się godzinę później 
d rug ie R. W. Zebranie, k tó re  będzie p raw o ­
m ocne bez względu na liczbę obecnych.

Z a r ż ą  d :
E d w ard  S tefanow icz, prezes, Toruń, 
B olesław  Szczuka, w iceprezes, W ąbrzeźno, 
W ładysław  K ulersk i, sk arb n ik , G rudziądz, 
W ładysław  Grobelny, rad n y , G rudziądz, 
T eodor Szutkow ski, sekretarz , Toruń, 
S tan is ław  Bok, rad n y , T oruń,
Jan  K arolczak, rad n y , Toruń.

Kom unikaty
Korporacji Z akładów  Graficznych  
i W ydawniczych na W ojew ództw o  
P o zn a ń sk ie  z s ied z ib ą  w  Poznaniu

Z w ie d z e n ie  ta rg ó w  — 
Z e b ra n ie  ogó lne

W  sobotę, d n ia  7-go m a ja  rb. zebrali się 
członkow ie K orporacji w  b iurze S e k re ta rja tu  
przy  ul. M aszta la rsk ie j i p u n k tu a ln ie  o godz. 
3 po po łu d n iu  w yruszono sam ochodam i n a  
T arg i M iędzynarodow e, celem  ich zw iedzenia.

O godzinie 7 w ieczorem  odbyło się zebranie 
członków  K orporacji w  lo k a lu  Pod S trzechą 
przy P lacu  W olności. Z agaił je p rezes p. dyr. 
Paw łow ski, p rzed staw ia jąc  w ysiłk i Z arządu  
Z w iązków  K orporacyjnych , zm ierzające do 
u jed n o licen ia  zasad  i p odstaw  k a lk u lacy jn y ch . 
P rzygo tow an ia  te w y m ag a ją  dłuższego czasu ,ze 
w zględu n a  zbyt różno lite  w a ru n k i p racy  i p ła ­
cy n a  poszczególnych terenach , k tó re nie od r a ­
zu dadzą się zniw elow ać. W  dalszym  ciągu 
p rzed staw ił p. Prezes ingerencje w ładz w sp ra ­
w ach  m łodocianych  w  przem yśle graficznym , 
k tó re w ydały  dość ostre  rozporządzenia, re g u lu ­
jące liczbę uczniów . Dzięki s taran iom ' K orpo­
rac ji, rozporządzenie z p aźd z ie rn ik a  zostało  zła­
godzone now em  z k w ie tn ia  rb. W  m in is te rs tw ie  
P racy  i Opieki Społecznej przygotow uje się no ­
we przepisy. Zarząd Z w iązku n ie  zan iedbuje 
żadnej okazji, by w sp ó łp racą  sw ą ochronić prze­
m ysł nasz przed konsekw encjam i zbyt ry g o ry ­
stycznych  przepisów  praw nych.

W ym aga tego ciężkie położenie naszego ży­
cia gospodarczego, tru d n e  w a ru n k i egzystencji 
wobec zm niejsza jących  się obrotów  i b rak  
w szelkich danych, n a  ry c h łą  popraw ę. S tan  ten 
odzw iercied la ją  najlep ie j organizacje kup ieck ie
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i fab rykan tów , w k tó ry ch  stw ierdzić  m ożna 
uby tek  członków w o sta tn im  roku , s ięgający  aż 
35%, z pow odu lik w id ac ji firm .

P. K uglin  w ygłosił z kolei zapow iedziany 
re fe ra t, k tó ry  podajem y w całości poniżej:

U m o w a  Z b i o r o w a  d l a  P r z e m y s ł u  
G r a f i c z n e g o  n a  w  o j e w.  P o z n a ń s k i e .

D nia 26 lu tego b. r. z aw artą  zo sta ła  m iędzy 
K orporacją  Zakł. Graf. i W yd. n a  woj. P o zn ań ­
sk ie  a  zw iązkam i p racow ników  U m ow a Zbioro­
w a, k tó ra  zatw ierdzona przez O kręgow y In sp ek ­
to ra t  P rac y  dn ia  27 lu tego, obow iązuje dziś 
w szystk ie  zak ład y  graficzne na teren ie  naszego 
w ojew ództw a.

U m ow a Zbiorow a w prow adza w  nasze ży­
cie gospodarcze szereg now ości m niej lu b  w ię­
cej korzystnych . Cóż było powodem, jej w pro­
w adzen ia, skoro przez szereg la t  nie k rępow a­
liśm y  się żadnem i piśm ienne-m i um ow am i, 
a p racę n aszą  op iera liśm y  raczej na  um ow ie 
trad y cy jn e j?  *

Dwa zasadnicze czynn ik i spow odow ały Kor­
porację do zaw arc ia  i o p raco w an ia  Umowy. T a­
ry fa  P łacy  stosow ana przez n a s  od czasu- lik w i­
dac ji Pow szechnej W y staw y  K rajow ej, a obni­
żona przez nas w m arcu  1931 r. o 10 procent 
okazała  się jednakże za w ysoką. Ciężkie w a ­
ru n k i ekonom iczne, n ieno tow ana  dotychczas w 
zawodzie naszym  k o n k u ren c ja , postaw iła  szcze­
gólnie zak ład y  m-ałe i średn ie , nie posiadające  
perjodycznych w ydaw nictw , wobec sy tu ac ji bez 
w yjścia. U trzym anie ta ry fy  okazało się n ie ­
m ożliwe. Ł am anie jej pociągało  za sobą p ro ­
cesy i za ta rg i z p racow nikam i. N a legalne prze­
p row adzen ie obniżki ta ry fy  godził się In sp ek to ­
ra t  P rac y  jedyn ie pod w aru n k iem  w prow adze­
n ia  ta ry fy  zm niejszonej w  ogólną Um owę Zbio­
row ą, do k tó rych to  um ów  In sp ek to ra ty  P racy  
pow odow ane rozporządzeniem  Min. P racy  
i Opieki Społ. zm usza ją  obecnie w szystkie za­
wody. •

D rugim  czynnik iem  była kw estja  uczniow ­
ska. D nia 7. 10. 31. ro k u  w ydał w ojew oda P o­
zn ań sk i rozporządzenie, n a  m ocy k tórego  wolno 
było trzym ać, z w yłączeniem  lino typistów , p ra ­
cow ników  -gazetowych i w łaśc ic ie la  niefachow ca 
n astęp u jącą , skalę  uczni:

Od 5—10 pom ocników  1 uczeń, 
od 11—20 pom ocników  2 uczni, 
do 30 pom ocników  3 uczni, 

lito g raf i, k am ien io d ru k a rze , chem igrafi, na  
5 pom ocników  1 uczeń.

Rozporządzenie to  w ydane n a  sk u tek  s ta ra ń  
zw iązków pracow niczych bez porozum ien ia się 
z K orporacją  n aszą  a n aw et bez zasięgnięcia  
m iaro d a jn e j opinji Izby Przem . H andlow ej, go­
dziło w  b y t naszego zawodu. W  m yśl rozporzą­
dzenia tego zaledw ie k ilk a  zakładów  na teren ie  
naszego w ojew ództw a m ogłoby zachow ać uczni, 
tem bardzie j, że rozporządzenie to m iało  być sto ­
sow ane bezw zględnie, n ie  og lądając  się naw et 
n a  dotychczasow y stan  praw ny, za legalizow any 
rozporządzeniem  w ojew ody z p aźd ziern ik a  1929 
roku . W szystk ie d ru k a rn ie  m ałe i średnie m iały 
być pozbaw ione n a ty ch m ias t uczni. K iedy Za­
rząd  K orporacji zaczął robić s ta ra n ia  około 
zn iesien ia  tego rygorystycznego rozporządzenia,

którego n iekonsekw entność spostrzegły  w resz­
cie i sfery  pom ocnicze, okazało się, że rozporzą­
dzenie tak ie  można, znieść jedynie, o ile now e 
no rm y  skali uczniow skiej w kleszczone zostaną 
w ogólną Umowę Zbiorową. Pom oc w ty m  k ie ­
ru n k u  przyrzekł naw et Okręgowy In sp ek to ra t 
P racy .

Um owa, ja k  w spom niałem  została  zaw arta  
i obow iązuje w szystkie d ru k a rn ie  na te ren ie  
naszego w ojew ództw a. N iestety, U rnow a nie 
p rzyniosła  członkom  naszym  w szystk ich  ty ch  
udogodnień, k tó ry ch  sobie życzyli i k tó ry ch  
się spodziew ali. P ozatem  U m ow a w prow a­
dza szereg udogodnień  d la  naszego życia. Pozą 
obniżką sam ej ta ry fy  p łacy zdołaliśm y przepro­
w adzić zm ianę w pojęciu  p racy  dziennej i noc­
nej i w op ła tach  dodatkow ych za p racę nocną 
czy wieczorną. Obniżone zostały  d odatk i p ro ­
centow e d la  sk ładaczy  m aszynow ych, d la ko­
rek to rów , oddziałow ych, d la litografów  i offse- 
cistów , w reszcie w yelim inow ane zostały z ta ry fy  
d ru k a rsk ie j pracow nice in tro lig a to rsk ie , k tó ­
rym- p rzyznana została  ta ry fa  obow iązująca ro ­
botnice przem ysłow a. W szystkie te pozycje, 
a szczególnie zaakcentow ać m uszę, obniżenie 
d o datku  procentow ego d la sk ładaczy  m aszyn­
kow ych i zm ian a  godzin ran n y ch  i w ieczornych 
stan o w ią  pow ażną korzyść w ta k  ciężkich d la  
nas dziś w a ru n k ach  pracy.

P e rtra k ta c je  prow adzone były  przez nas ze 
Zw iązkiem  Zaw odow ym  D rukarzy , ze S tow a­
rzyszeniem  D ru k arzy  oraz ze Zw iązkiem  L ito­
grafów- i K am ien iodrukarzy . Z ca łą  bezstron­
nością  i uznaniem - m uszę n a  tym  m iejscu  przy­
znać, że po raź  p ierw szy  od czasu w olnej Polsk i 
sp o tk a liśm y  się podczas p e r tra k ta c ji  cenn iko­
wych ze s tro n y  pracow ników : z pe łnen i zrozu­
m ieniem  ciężkich w arunków , w jak ich  się prze­
m ysł n asz  znajdu je . Nie ze tknę liśm y  się, ’ak  
daw niej, z ag itacy jn em i h asłam i, lecz ze zrozu­
m ieniem , że p racodaw ca m usi w spółpracow ać z 
pracow nik iem , gdyż obu dzieje się dziś krzyw da, 
obu grozi k a ta s tro fa  bezrobocia.

D rugim  w ażnym  punktem : Um owy Zbioro­
w ej jes t sp raw a uczniow ska. Każdy n ieuprze- 
dzony przyzna, że n a d m ia r  uczniów  je s t n ie ­
zdrow ym  objaw em  w życiu każdej gałęzi p rze­
m ysłu  i h an d lu . W  w arsz ta tach  graficznych  ca­
łe j P o lsk i a także  i w-' wojew. P o zn ań sk im  pro­
porcjonalność uczni w s to su n k u  do liczby po­
m ocników  n igdy  nie b y ła  zbytnio  p rzestrzegana, 
m im o um ów  i uk ładów  regu lu jący ch  to zagad­
nienie. Oczywiście nie w olno n a m  zapom nieć 
o jednym  m om encie, k tó ry  w wysokim- stopniu  
przyczynił się do n a d m ia ru  uczniów  t. j. s tra jk i, 
w yw ołane nieoględnie przez naszych p racow ni­
ków, podczas k tó rych  sta ran o  się opróżnione 
przez pracow ników  m ie jsca  zapełnić n am iast-  
k iem  p raco w n ik a  — uczniem .

N ad m iar więc uczniów  pow stał jako  sk u tek  
nieoględnego postępow ania pracow ników , z d ru ­
giej s tro n y  dzięki lekkom yślności p raco d aw ­
ców, nie resp ek tu jący ch  um ów . Ile to m arny 
w arsztatów , k tó re  pod trzym ują  się p raw ie  w y­
łącznie dzięki siłom  uczniow skim . K alku lac ja  
o p arta  o płace uczniow skie jes t fałszyw a. Opła­
ty  uczniów  w zak ładach  narodów  zachodnich 
nigdy nie były  b rane pod uw agę przy oblicza­
n iu  kosztów  pracy. Zakład, k tó ry  chce opierać
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sw oją p rodukcję  i żyw otność n a  siłach  uczniow ­
skich, zgóry fałszyw ie k a lk u lu je  i rychlej czy 
później za łam ać się m usi. Ileż to m am y ood 
tym  w zględem  przykładów ! W arsz ta t, u b iega­
jący  się o ja k  n a jw ięk szą  ilość tan ich  prac, do 
k tó ry ch  przyczynić się m a  uczeń, nie będzie n i­
gd y  w stan ie  zapłacić za potrzebne do p ro d u k c ji 
m ate rja ły , nie zam ortyzu je m aszyn, n igdy  nie 
będzie posiada ł środków  n a  dalszy  zakup po­
trzebnych  m aterja łó w , n a  odnow ienie m aszyn, 
lecz p rzy  pierw szym  w strząsie  gospodarczym  
załam ie się, poniew aż oddaw ał swój1 p ro d u k t za 
cenę n ie  o p a rtą  o kalkulację, kosztów  w łasnych  
lecz o p rodukcję  uczniow ską.

Nie m ożna się w ta k ic h  w ypadkach  dziwić 
także  zan iepoko jen iu , jak ie  n a d m ia r  uczni 
w  n iek tó rych  d ru k a rn iach  w yw ołuje u, kolegów, 
k tó rzy  op iera jąc pracę o pom ocników  i ich  ta ry ­
fow e płace, k a lk u lu ją  n o rm aln ie  celem  pod­
trzy m a n ia  sw ych w arsztatów .

Nie m ożna się też dziw ić n iezadow oleniu  po­
m ocników  d ru k a rsk ich , an i ich  ak c ji u  czynni­
ków  rządow ych, zm ierzającej do ogran iczen ia  
Liczby uczni, gdyż tru d n o  w ym agać, by czło­
w iek, k tó ry  po czterech la tach  n au k i złożył 
egzam in  kw alifikacy jny , zgodził się dobrow ol­
nie n a  usuw an ie  go z w a rsz ta tu  przez; ucznia.

Nie tru d n o  też zrozum ieć in tencję  sfer rzą ­
dowych, że skw apliw ie og ran icza ją  nap ływ  
uczn i do zaw odu, jeżeli w idzą, że uczniow ie ci 
s tw a rza ją  fa lan g i bezrobotnych, w yp iera jąc  po­
m ocników  od  pracy.

S ta ty s ty k a  z g ru d n ia  1931 r. w ykazała, że 
m am y  w w ojew ództw ie naszem  ogółem  740 po­
m ocników  (w ykw alifikow anych, za tru d n io n y ch  
od 4—8 godz. dziennie, a oprócz n ich  399 ucz­
niów. U czniowie ci p rzy jm ow ani byli do zawo­
d u  n a  podstaw ie um ow y, że ta k  powiem' p ry ­
w atne j, z  ro k u  1925, o raz n a  podstaw ie rozpo­
rząd zen ia  w ojew ody z ro k u  1929, k tóre 
p rzew idyw ały  1 uczn ia  n a  3 pom ocników . Sto­
su n ek  ten  został grubo przez n iek tó re  zak łady  
przekroczony, co tem bardziej się u w y d a tn ia , że 
rów nocześnie m am y  duże bezrobocie.

Aby w zrost uczniów  zaham ow ać w ydał w o­
jew oda Pozn. w spom niane wyżej' rozporządzenie 
z d n ia  7 paźd z ie rn ik a  1931 r. Rozporządzenie to 
zostało dzięki usilnym ' s ta ran io m  naszym , 
uw ieńczonym  U m ow ą Zbiorową, zam iłow ane. 
Mimo- to ze s tro n y  kolegów sp o tk a liśm y  się 
z niezadow oleniem , a  naw et z w ystąp ien iem  
przeciw ko K orporacji. N iestety, ostrem u  rygo­
row i dzisiejszem u w inn i są  ci, k tó rzy  nie prze­
s trzeg ali an i um ow y z ro k u  1925 an i zi r, 1929. 
P rzestrog i, k tó re  pada ły  ze s tro n y  Z arządu  n a  
naszych zeb ran iach  pozostały  bezskuteczne.

Z arząd  K orporacji, a szczególnie m uszę za­
znaczyć p. prezes Paw łow ski, w ysuw ając 
kontrpropozycje n a  rozporządzenie W ojew ody 
z p aździern ika  31 r., k ład ł głów ny n ac isk  n a  m o­
m ent, by w olno było już m ałym  w arsztatom , 
począw szy od jednego pom ocnika utrzym yw ać 
u czn ia  (o czem. p ierw otn ie w ładza przem ysłow a 
abso lu tn ie  słyszeć nie chciała) od 6 pom ocników  
2 uczni, zaś przy  11-tu trzech, podczas gdy 
w rozporządzeniu  W ojew ody trzech uczniów  
m ożnaby było trzym ać przy  31 pom ocnikach.

W  Um owie Zbiorowej m usie liśm y  się także 
zgodzić n a  w strzym an ie  p rzy jm ow an ia  uczni na

przeciąg jednego ro k u , to je s t do 23 k w ie tn ia  
1933 r. P o n ad to  U m ow a Zbiorow a zezw ala n a  
w ydalen ie z zak ład u  uczni n iezare jestro w an y ch  
w K orporacji.

Z pow yższych zarządzeń  w ypłyn ie n ie jed n a  
trudność. Ale i o tem  Z arząd  K orporacji pom y­
ślał, aby  w  tych tru d n o śc iach  członkom  sw ym  
służyć pom ocą. Z n ad m ia rem  uczni w alczy dziś 
in sp ek to r p racy  i pom ocnicy. Szereg ich m usi 
zostać zw olniony. P ozatem  z pow odu k ry zy su  
szereg zak ładów  zosta ł już zlikw idow any, sze­
reg  je s t w lik w id ac ji a  uczniow ie pozosta ją  n a  
b ruku . Ale w  n iek tó ry ch  zak ład ach  zajdzie  po­
trzeba u zu p e łn ien ia  dzisiejszego s ta n u  ilościo­
wego uczniów . N ależy przeto zw olnionych ucz­
niów  zgłaszać do K orporacji, aby  ich  um ieścić 
m ożna tam , gdzie liczba uczniów  je s t n ied o sta ­
teczna. T ak ich  zredukow anych  uczniów  w olno 
pom im o zakazu  p rzy jm o w an ia  uczniów  p rzy j­
m ować, jednakże  za w iedzą i zgodą K orporacji.

Ju ż  dzisiaj in spekcja  p racy , s ta ro s tw a  
i u rzędy  policyjne in w ig ilu ją  d ru k a rn ie  re g u lu ­
jąc  sp raw ę uczniów  w  m yśl ostatn iego  rozporzą­
dzenia. Z darzyło  się już , że w ładze śledzące za 
n ad m ia rem  uczniów  źle dotychczasow e rozpo­
rząd zen ia  in terp re tow ały . Otóż w y jaśn iam y , że 
stan , k tó ry  is tn ia ł od 9 paźdz. 29 r. obow iązyw ał 
do 7 p aźd ziern ik a  1931 r.; o ile k to  stonow ał się 
w ów czas do rozporządzenia, w ładze n ie  m ogą 
dzisiaj; żadnych  zm ian  an i re s try k c ji p rzedsię­
wziąć. D zisia j obow iązuje ju ż  rozporządzenie 
W ojew ody z d n ia  26 k w ie tn ia  1932, a le  ty lko  
wobec ty ch  uczni, k tó rzy  po tym  te rm in ie  będą 
przyjm ow ani. T erm in  te n  w prow adza d la  n as  
n ie jeden  tw a rd y  w aru n ek , ale liczyć się z n im  
m usim y, gdyż nie chodzi tu  o korzyść jednostek , 
lecz o uzdrow ienie całego p rzem ysłu  i o  u ra to ­
w an ie  k ra ju  przed; dalszym  zalew em  bezrobocia. 
Za w ie lu  uczn i w ychow aliśm y i w ykw alifiko ­
w aliśm y, należy  te raz  ty ch  w ykw alifikow anych  
um ieścić  i za trudn ić , a  m łodzi n iech  czek ają  do 
czasu, gdy  k o n ju n k tu ra  w przem yśle  g raficz­
nym 1 będzie pom yśln ie jsza, albo n iech  sobie in n y  
zawód obiorą.

Z ra c ji  nowej U m ow y a  szczególnie k la u ­
zuli uczniow skie j za is tn ia ły  ju ż  z w ładzam i spo­
ry . W  w y p ad k ach  tak ich  w ładze przez Izbę 
P rzem .-H andlow ą zw raca ją  się do Z arząd u  Kor­
poracji o orzeczenie i in form acje. O sta tn i ta k i 
w ypadek  zaszedł w G ostyniu, gdzie starostw o  
zam ierza ło  w m yśl nowego rozporządzen ia  u su ­
n ąć z d ru k a rn i w szystk ich  uczniów . D zięki 
orzeczeniu p. P rezesa  Paw łow skiego, uczniow ie 
pozostali n ad a l przy pracy.

W  m yśl U m owy w y b ran i zostali z ra m ie n ia  
K orporacji trzej członkow ie z prezesem  n a  czele 
oraz z g ro n a  o rg an izac ji p racow ników  tak że  
trzej członkow ie, k tó rzy  tw orząc razem  K om isję 
R ozjem czą, b ęd ą  przy  .zatargach  lub w w ą tp li­
w ych w ypadkach  opin jow ali i w ładzom  służyli 
m aterja łem  dowodowym , aby an i pracodaw com  
an i pracow nikom  nie d z ia ła  się krzyw da.

W obec nowej U m ow y Zbiorow ej K orporacja  
przystąp ić m usi n iebaw em  do - reo rg an izac ji 
k w estji uczniow skiej. W  opracow an iu  jes t obec­
nie now y reg u lam in  uczniow ski. W  m yśl re g u ­
lam in u  tego- uczeń nie będzie m ógł być prędzej 
do n au k i przy jęty , dopóki nie zostan ie przez
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K orporację zare jestrow any . T ylko u czn ia  zare­
jestrow anego  m ożna będzie p rzy jąć n a  okres 
p ró b n y  p racy , a okres ten  n ie może trw ać  d łu ­
żej ja k  jed en  m iesiąc. Po tym  okresie m usi być 
zaw arta  z uczniem  um ow a o naukę , przyczem  
te rm in  próbny  będzie u w ażan y  jak o  czas n au k i, 
w liczony w  okres cztero letn iej p ra k ty k i. Po 
ukończen iu  p ra k ty k i uczeń zostaje przez K orpo­
rac ję  w yzw olony, uzysku je  św iadectw o u k o ń ­
czen ia n au k i, w ykazaw szy  się przed; K om isją 
K w alifik acy jn ą  po siad an iem  k w alifik ac ji zawo­
dowych.

R easum ując w yw ody sw oje odnośnie U m o­
w y Zbiorowej uw ażam , że rea lizu jąc  ją, p o s tą ­
p iliśm y  w p racach  sw oich znacznie naprzód. 
Owszem założyliśm y sobie znaczne pęta , było to 
jednakże  koniecznością. W  dotychczasow ej bo­
w iem  an a rch ji, gub ił jed en  zak ład  d rug i, w yry­
w aliśm y  sobie n a  prze ścigi prace, m am ien i t a ­
n ią  robocizną uczn iow ską i b ra k ie m  sta łe j1 ta ­
ryfy. Dziś pow inno to  w szystko  ustać . Koledzy! 
ty lko  przez ścisłe p rzestrzegan ie  U m ow y i o p ar­
cie o n ią  naszych  cen za pracę zdołam y urato-s 
w ać nasze w arszta ty ! cjan g(ugiin.

*  *  *

Po ożywionej dyskusji, w  k tó re j poruszono 
szereg a k tu a ln y c h  sp raw  zaw odow ych, odbyła 
się pogaw ędka n ieurzędow a p rzy  kaw ie.

O w spó łp racę  in żyn ie ró w  
przy  budow ie m aszyn graficznych

(Dokończenie z nr. 18)
D aw no ju ż  om aw iano sp raw ę n o rm alizacji 

n iek tó ry ch  części m aszy n  co n ie ty lko  by  u sp ra w ­
n iło  ich  funkcjonow anie, lecz u ła tw iłoby  znacz­
nie u zu p e łn ien ie  części rezerw ow ych, lecz n ie­
ste ty  n ic  w  ty m  k ie ru n k u  n ie zdołano jeszcze 
zrobić i zapoczątkow ane p race czekają  n a  k o n ­
tynuow an ie  i rea lizac ję . N aw et zam ki do w a ł­
ków  pozosta ją  n a d a l w  w ie lu  zbędnych i bez­
celow ych odm ianach , choć tu  u jednolicenie, 
znorm alizow anie p rak tycznego  i ekonom icznego 
ty p u  i niezaw odnego w  d z ia łan iu , byłoby rzeczą 
w ażn ą  i u lepszeniem  doniosłeji wagi. — A na 
jak ie  tru d n o śc i i s tra ty  n m terja ln e  n a  w ypadek  
d efek tu  -naraża w łaśc ic ie la  m aszyny  sto sow an ia  
przez n iek tó re  fab ry k i do ś ru b  i n ak rę tek  an o r­
m aln y ch  gw intów , co un iem ożliw ia  nabycie n a  
m ie jscu  odpow iedniej śruby, lecz zm usza do 
zw racan ia  się po tego ro d za ju  drobnostk i 
w p ro st do danej fabryki. Ileż to  czasu zm arn u je  
się, gdy fab ry k a  zn a jd u je  się z a g ran icą  i n ie  p o ­
s iad a  w  danem  p ań stw ie  p rzedstaw ic ie lstw a ni 
sk ład n icy  k onsygnacy jne j części rezerw ow ych? 
N ad tem  fab ry k an c i budow y m aszyn  d ru k a r­
sk ich  n ie  m ie li czasu się zastanow ić, by ta k  r a ­
żącą a  n a  lu k ra ty w n o ść  in teresów  bez w pływ u 
pozosta jącą  anom alję , u su n ąć  w reszcie z pożyt­
k iem  d la  licznych odbiorców i pośrednio  korzy­
ścią  w łasną . — Nie m ożna też nazw ać postępem  
techn icznym  w  budow ie m aszyn, n ac inan ie  
gw intów  bezpośrednio w postaw ie  m aszyny 
w m iejscach  w ystaw ionych  n a  in tensyw niejszy  
n ac isk  i pracę, gdzie częściej trzeba dochodzić 
z kluczem , b y  w puszczoną śrubę p rzyciągnąć lub 
zluźnić. W  m iejscach  tak ich  śru b y  w puszczone 
być w in n y  w  osobne b u ksy  gw intow e, k tó re  po 
zużyciu  lub  p rzy  zdefek tow aniu  łatw o w ym ienić

m ożna. Tym czasem  obecne p rak ty k i w y m ag ają  
m ozolnych operacyj, gdy gw in t w postaw ie m a­
szyny zosta ł uszkodzony.

Źródłem  w ielu  zgryzot jes t dotychczas s to so ­
w any  napęd  m aszyny, k tó ry  przy  w spó łpracy  in ­
żynierów; m ożnaby bez tru d u  udoskonalić  w  k ie­
ru n k u  istn ie jący ch  i przez p ra k ty k ę  w ykaza­
nych potrzeb. N iem niej doniosłej w agi je s t kw e- 
s t ja  u lepszen ia łożysk.

D alszą bolączką, to  uruchom ieniem - m aszyn  
d ru k a rsk ich  pow odow any szelest, tu rk o t  i h a łas  
pow odujący w zak ład ach  graficznych nie roz­
m ieszczonych w specja lnych  bud y n k ach  fabrycz­
nych, n ie jeden  p rzy k ry  w  sk u tk ach  spór p raw n y  
z sąsiadam i. Tym czasem  we w spółczesnej bu ­
dowie m aszyn  pospiesznych ru c h  w irow y n a d a ­
jący  m aszynie bieg spoko jn ie jszy  w  porów na­
n iu  z ru ch em  korbow ym , zarzucono z przyczyn 
m niej znanych. T u ta j n a  w yw oływ anie szelestu  
w ażn ą  ro lę  odgryw a nazębienie kół zapędow ych, 
za tem  decyzja czy przez p rzekątne lu b  też  skośne 
w zględnie innego ty p u  nazębienie kół, n ie  
m ożnaby pom yśln ie  rozstrzygnąć zagadn ien ia  
tego i s tłu m ić  szelesty , je s t doniosłej w agi i n ie 
m ogłoby s tan ąć  n a  przeszkodzie w rea lizac ji 
naw et pew ne podrożenie dotychczasow ych cen 
sprzedażnych. Z resztą  sp ra w a  ta  w ypróbow aną 
została ju ż  pom yśln ie przez jed n ą  z fab ry k  m a­
szyn d ru k a rsk ich , k tó ra  skośnem  nazębieniem  
kół zapędnych osiągnęła  bardzo- pom yślne rezu l­
ta ty  i narazić  je s t pod ty m  względem  bezkon­
kuren cy jn a .

P rócz w yszczególnionych, w iele jes t jpszcze 
sp raw  w iększej i m niejszej w agi, k tó re  przez 
w spółpracę inżynierów -specja listów  byłoby moż- 
liw em  w przem yśle -graficznym  w prow adzić n a  
to ry  pożądanego -postępu i udo sk o n aleń  a w y­
m ienić w ypada jeszcze zagadn ien ie  tra n sp o r tu  
w p rzedsięb io rstw ach  o w ielk ich , s ta ły ch , dzien­
nych  n ak ład ach , dalej u regu low anie  w d ru k a r­
n iach  tech n ik i cieplnej n iezm iern ie  w ażnej d la  
tem perow an ia  p ap ie ru  i surow ców  w przeróbce 
i p rodukcji. T echn ika  ogrzew ania, chłodzenia 
i w ietrzen ia  je s t j-esz-cze polem  niezupełn ie  u o ra - 
wionemi w  przem yśle graficznym i i w ym aga s ta ­
ran n y ch  stud jów  i p racy  d la  u n o rm o w an ia  oraz 
w prow adzen ia udoskonaleń , -zdolnych w yw rzeć 
w ażny  w pływ  n a  u ła tw ien ie  procesu  p ro d u k c ji 
graficznej.

W spó łp raca  inżynierów  specja listów  w prze­
m yśle g raficznym  n a b ra ła  obecnie ak tu a ln o śc i 
i znaczen ia  w  N iem czech, lecz zrealizow anie tych  
zam ierzeń jes t jeszcze k w e stją  o tw a rtą  i n ap o ­
ty k a  n a  trudności. W ysun ięto  propozycję, by  
o rganizacje zawodowe w łaścic ieli zak ładów  g ra ­
ficznych w -swym zakresie  i d la dobra sw oich 
członków u tw orzy ły  w cen tra ln y ch  i w ażn iej­
szych filja lnych  środow iskach  inżyn iersk ie  po­
rad n ie  fachowe.

D ruk i n iew id z ia ln e
N-a -ostatnich w iosennych  T argach  L ipsk ich  

pośród różnych  now ości w  dziale d ruków  pro­
pagandow ych  w zbudziły  szczególniejsze za in te­
resow anie konsum entów , lecz n iem niej tak że  
fa-chowców, pocztów ki rek lam ow e w  form ie 
w idoków ek w ystaw ione p-rz-ez pew ną d ru k a r­
nię, k tó re d o k o n u jącą  się  -zmianą zabarw ien ia
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firm am en tu  w skazyw ały  s tan  pogody i ta k : 
przez rozgrzanie (działanie suchej te m p e ra tu ry  
ciepła) niebo n a  pocztów ce przybiera kolor n ie­
b iesk i — pogoda będzie p iękna; — n a to m ia s t 
za działan iem  w ilgoci n asy ca jące j pow ietrze, 
niebo s ta je  się różowern w sk azu jąc  — n a  deszcz 
— a  w reszcie trzec ia  b a rw a  lila  p rzep o w iad a  — 
zm ienność pogody. C zarodziejstw o zm ian y  za­
b arw ien ia , dokonujące  się za  d z ia łan iem  ciep ła 
lub  wilgoci, to  dzieło, spec ja lnej p rep arac ji do 
d ru k u  uży tych  farb. Sam  pom ysł w prow adza­
jący  n a  ry n ek  sto su n k o w o  ta n i  środek  p ro p a­
g andy  jest w  tyim w y p ad k u  doskonały , gdyż 
pocztów kę ta k ą  z uw idoczn ioną n a  n ie j re k la m ą  
firm y, um ieści się W k ażd y m  n iem a l dom u 
przez pew ien czas n a  w idocznem  m iejscu 
i k ażd y  now ością t ą  się  za in teresu je .

W  ro k u  ubiegłym , b e rliń sk i ty g o d n ik  ilu ­
s tro w an y  ro zsy ła ł w  ogrom nym  n ak ład z ie  d ruk i 
propagandow e w ca ły m  kom plecie. N ad ru k  
p odpada jący  n a  kopercie  zw racał odbiorcy u w a­
gę ,że przez rozgrzanie p rzesłanego  m u  cy rku la- 
nza k ró tk ie j treści, dow ie się n iezm iern ie  w aż­
nej ta jem n icy  a ro zg rzan ia  dokonać m ożna 
bądźto p rzez położenie a rk u sza  n a  ciepłej p ły­
cie, lub  czasam i n a  rozgrzanym  czystym  zew­
nętrzn ie  g a rn k u , jednakże n ie  n ad  p arą , w resz­
cie tak że  przez pod trzym anie i powolne p rzesu ­
nięcie palącej za p a łk i od ty ln e j1 s tro n y  arkusza. 
Już  sa ipa  zapow iedź bardzo in te re su jąca , w zbu­
dza ła  u  każdego ciekaw ość i zach ęca ła  d o  prze­
p row adzen ia  w skazanych  ekspery inen tów  po to, 
b y  przez odczytanie ta jnego , „ściśle poufnego" 
n a d ru k u  Ukrytego, k tó ry  w y stąp ił i s ta ł  s ię  czy­
te ln y  pod dzia łan iem  ciepła, dow iedzieć się
0 n iezm iern y ch  korzyściach  i pożyteczności abo­
n am en tu . P om ysłow a ta  p ro p ag an d a , dzia ła­
niem  suggertyw nem  n a  szerokie m asy, przyczy­
n iła  się  do nieprzew idyw anego w prost pom yśl­
nego w y n ik u  te j akcji-

Otóż w  zw iązku  z coraz częstiszem spo tyka­
n iem  się  w  p rak ty k ach  nowoczesnej p ro p ag an ­
dy  i rek la m y  z d ru k a m i o ta jn em  u k ry tem  p i­
śmie, k tóre proistą m etodą trzeba w yw ołać d la  
u zy sk an ia  czytelności, zw racano  s ię  już n ie ­
jed n o k ro tn ie  o  w skazan ie  sposobu w ykonyw a­
n ia  tego ro d za ju  d ru k ó w , jak iego  i czy specja l­
nie p reparow anego p ap ie ru  należy  użyć i j a ­
kiego rodzaju  farby  zastosow ać; ;z tego więc 
w zględu pośw ięcam y spraw ie powyższej k ilk a  
k ró tk ich  uwag.

Do w y k o n an ia  tajnego , ukry tego  i n iew i­
docznego n a  pow ierzchni p a p ie ru  p ism a  spo­
sobem  n a d ru k u , zastosow ać można; w technice 
graficznej k ilk a  m etod i to najp ierw  użyć m oż­
n a  sposobu fo to techniki, n astęp n ie  d ru k u  w y­
pukłego zwykłego, w reszcie litografj i i d ru k u  
w klęsłego. J a k ą  w  poszczególnych w ypadkach  
m etodą posłużyć się, zależy w  zupełności od w y­
sokości n ak ład u , d a le j czy w chodzą w rachubę 
tylko pojedyńcze słow a, czy k ró tk ie  zdanie, lub  
w ykonany m a być drobniejszem  p ism em  n a­
d ru k  k ilk u  ug ru p o w an y ch  zdań; słowem; decy­
duje tu ta j zestaw  oraz; ro zm ia r pod n ad ru k  ko ­
niecznej pow ierzchni pap ieru . Dowolnie w ielki 
a rk u sz  p ap ie ru  fotograficznego, m ożna sposo­
bem  chem icznym  w yw ołać rów nom iern ie . Sko­
ro  n a to m ia s t przez rozgrzan ie  chcem y osiągnąć
1 w yw ołać czytelność pisana ukry tego  ro-zmie- 
szczonego n a  p rzyk ład  n a  papierze fo rm atu

k w art, natenczas n ap o tk am y  n iechybn ie na  
trudności, bo  podczas g d y  pew na część a rk u sza  
nie będzie jeszcze, dostatecznie rozgrzana, w d ru -  
giem  m iejscu  p a p ie r  już ostygnie i pisano bę­
dzie niew idoczne. R ozm iar zestaw u  i sposób 
jego zastosow ania jeist tu  n iezm iern ie  doniosłej 
w agi i decyduje n iem al o pom yślnem  u d a n iu  się 
eksperym entu .

P rzy  k ró tk ie j treśc i i m ałym  nak ładz ie  za ­
stosow ać m o żn a  ze sk u tk iem  p ro stszą  choć n ie­
co d roższą m etodę fo tografji, m am y  bowiem  już 
dziś pow ielacze fotograficzne, w zględnie zm e­
chanizow ane a p a ra ty  do w yw oływ ania i k rz y ­
żow ania, k tó rem i w ykonać możina do 600 odbi­
tek  u d a tn y c h  :na godzinlę-. Kopje w ykonuje się n a  
papierze w sreb ro  ubogim , gazowymi n a  św iatło  
sztuczne, poczem poddaje s ię  je k ąp ie li czy p ro ­
cesowi b ielen ia  w  roztw orze ługu  jusz-anego, 
łu g u  surow ego, przez co  p ism o lu b  ob razek  .stają 
się n iew idocznem i n a  pow ierzchni. Skoro 
kop je w y sch n ą  a następn ie  zw ilżym y pap ier, 
u k ry te  p ism o w y stąp i i s ta n ie  się. czytelnem , 
a tak że  ta jem niczy  obrazek będzie znów w i­
doczny, b y  w m ia rę  w y sy ch an ia  pow i erze Ina i 
u k ryć  się. Sposób te n  przez; odpow iedni dobór 
p ap ie ru  w skazanego  gatunku, a  prziedewiszyst- 
k iem  w ażn y  w  ty m  w y p ad k u  proces b ielen ia  
w roztw orze łu g u  surow ego m o żn a  w ypróbow ać 
i udoskonalić  a  może is tn ie ją  inne, prostsze 
i lepsze m etody. Ju ż  p rzed  k i lk u  ła ty  podczas 
w alk i w yborczej w  N iem czech rozdzielano d la  
p ro p ag an d y  pocztów ki, n a  k tó ry ch  po  zw ilżeniu 
ty lnej s tro n y  w ystępow ały  czy to- k a ry k a tu ry  
lu b  p o rtre ty  osób w m ieszanych  w  walkę, po li­
tyczną.

W  litograf.ji w  zak resie  d ru k ó w  oanawiane- 
go typu w ym ien ić w y p ad a  przedew szystkiem  
ta k  zw ane try lbografje , czyli bezbarw ne d ru k i 
pokostow e n a  pap ierze o w ysokim  p o ły sk u .. T u 
n a d ru k  lu b  obrazek w y stąp i i s ta je  się w idocz­
nym  przez -natarcie pow ierzchni zupełnie m ięk ­
k im  ołówkiem.; tęp y  n a d ru k  pokostow y p rzy j­
m uje  -natychm iast g ra f it  i łączy  -się z n im , n a ­
to m ias t g ład k a  pow ierzchn ia p ap ie ru  g ra f it  od­
pycha- T ą  -metodą w ykonyw ano  w  pew nym  za­
k ładzie litograficznym  a lb u m y  rysunkow e d-la 
dzieci bądźto w  zestaw iania! po rtre tów  h is to ­
rycznych, dalej kw iatów , przedm iotów , wzo­
rów  ze św ia ta  zwierzęcego itd . K siążki te  za­
opatrzone zarazem  w odpow iedni ołówek, cie­
szyły .się dużym  zbytem  i by ły  u lu b io n ą  zabaw ą 
dla1 dziatw y. (Dokończenie nastąpi)

M ięd zyn aro d o w e T arg i 
w  Poznaniu

W  dn iu  I-go m aja , rb. o godz. 9.30 n a s tą ­
p iło  uroczyste o tw arcie  jed en asty ch  z rzędu  
T argów  P oznańsk ich . N a uroczystość tę  p rzy­
był m in is te r  p rzem ysłu  i h a n d lu  dr. Z arzycki 
w otoczeniu w yższych u rzędn ików  swego re so r­
tu , ko m isarz  L igi N arodów  w  G dańsku  hr. 
A ligh ieri, konsulow ie p ań s tw  obcych oraz  po­
selstw , szereg p rzedstaw icie li s fe r gospodar­
czych i hand low ych  oraz liczn ie  zeb ran a  p u ­
bliczność.

U roczystość zagaił p rezyden t m ia s ta  Cyryl 
R a ta jsk i. W  p rzem ów ien iu  sw em  podkreślił 
w ysiłk i o rgan izacji T argów  w k ie ru n k u  oży-
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w ierna i przezw yciężenia przez, h an d e l i p rze­
m ysł zapór gospodarczych, is tn ie jący ch  n a  tle  
k ryzysu  św iatow ego, w sk azu jąc  n a  pow stające 
now e m ożliw ości n aw iązan ia  stosunków  z k ra ­
jam i, z k tó ry m i do tąd1 P o lsk a  nie m ia ła  b liż­
szego k o n ta k tu  gospodarczego.

M in iste r Z arzycki w  przem ów ien iu  swem  
podniósł za le ty  W ielkopolsk i, k tó re  uw idocz­
n ia ją  się w  o rgan izac ji Targów . Zdobyły one 
ju ż  sobie m a rk ę  u  zagran icy , k tó ra  odnosi się 
do n ich  w yjątkow o  życzliwie-

P u n k tu a ln ie  o godzinie dziesią te j przeciął 
m in. Z arzycki w stęgę o b arw ach  narodow ych, 
przyczem  o rk ie s tra  odegrała  hym n narodow y.

Jed en aste  T arg i M iędzynarodow e w P o zn a­
n iu  zosta ły  o tw arte .

J a k  już w  num erze poprzedn im  „P rzeglą­
du G raficznego" p isa liśm y , dział pap iern iczy  
i a rty k u łó w  b iu row ych  znalazł swe pom ieszcze­
n ie  w; p aw ilo n ie  siódm ym .

Ń a pierw sze m iejsce w ysuw a się firm a  
K ręglew ski Sp. Akc., fa b ry k a  k siąg  h an d lo ­
wych, kopert, k a je tó w  itd . P ozatem  prow adzi 
firm a  pow yższa bogaty  so rty m en t luksusow ych  
p ap ieró w  listow ych, bloków  rysunkow ych , 
szkicow ników , n o ta tn ików , skoroszytów , o s ta t­
nio  jako  now y a r ty k u ł w prow adziła  n a  rynek  
pom oce szkolne do n a u k i śpiew u.

W  sąsiedztw ie firm y  K ręglew skiego w idzi­
m y jak o  now y a r ty k u ł k ra jo w y  p ap ie r jed ­
w abny, zastęp u jący  W zupełności dotychczas 
sp row adzany  z zag ran icy  celofan. A rty k u ł ten  
coraz, bardziej p rzy jm uje  się jako  h ig ien iczny  
i p rak ty czn y  środek  do opakow ań  środków  spo­
żywczych.

D ział opakow ań  arty stycznych , w y k o n a­
nych bądź litog raf ją  lu b  ofsetem  je s t dość licz­
nie rep rezen tow any ; w  Polsce m am y  dziś już 
ca ły  szereg  firm  spec ja lizu jących  się w  tym  
dziale.

W  p ap ie rn ic tw ie  w idzim y na T argach  
sk ro m n y  udział, co praw dopodobnie należy  w y­
tłum aczyć sobie zaabso rbow an iem  w  obecnej 
chw ili reo rg an izac ję  tego p rzem y słu  n a  tle  po­
w stałego  sy n d y k a tu  C entro-Papier. Z agran iczne 
p ap iern ic tw o  w ystaw iło  p iękne kolekcje p ap ie­
rów  in tro lig a to rsk ich  i luksusow ych.

U rządzenia b iurow e rep rezen tu je  szereg 
firm . W idzim y p rak ty czn e  m eble biurow e, w y­
próbow anej m ark i, u rząd zen ia  k arto tek , księgo­
w ości p rzebitkow ej, m aszyn  do p isan ia , pow ie­
laczy.

A rty k u ły  biurow e w y staw ia ją  fab ryk i p ióra 
s ta lów ki, ołówki, k red k i, a tram en ty , tusze, k a l­
k i itd . W idzim y rów nież a r ty k u ły  fo tograficzne 
i d la  celów foto-chem icznych.

D ru k a rza  in te re su je  rów nież a p a ra t  nie 
drogi do b an d e ro lo w an ia  balotów  p a p ie ru  od­
padkow ego ta śm am i stalow em i. D la d ru k a rń  
m niejszych, gdzie znane p ra sy  do tegu  celu są  
za drogie, a p a ra t ten  w zupełności może m ieć 
zastosow anie.

W  końcu  w arto  w spom nieć jeszcze o a la r ­
m u jący ch  zam kach  do drzwi, k tó re  w n ie jed ­
nych w a ru n k ach  m ogą m ieć dobre zastosow a­
nie.

Rozm aitości
Spór taryfowy w  Niem czech załatw iony. In fo r­

m ow aliśm y  czy te ln ików  naszych , że w  n iem ieck im  
p rzem yśle g raficznym  toczyły się p e r tra k ta c je  o zm o­
dyfikow anie w zględnie znow elizow anie b rzm ien ia  
podstaw ow ej ta ry fy  d ru k a rsk ie j, k tó r a  tre śc ią  sw oją 
i p rzep isam i, m im o poczynionych  w  m iędzyczasie 
zm ian, nie odpow iada po trzebom  w spółczesnym . — 
Odbyte konferencje  n ie  doprow adziły-do- pożądanego 
celu i p e r tra k ta c je  -zostały d e fin ity w n ie  zerw ane, a  
a  .spraw ę spo ru  związki, pow aśn ione p rzek aza ły  cen­
tra ln e m u  urzędow i rozjem czem u, kitóry po p rze p ro ­
w adzen iu  pew nych  tylko- popraw ek , -zatw ierdził do­
tychczasow ą ta ry fę  ram o w ą  i p rzed łuży ł je j obow ią­
zyw an ie  o dalszy  rok. „N-o-wa" taryfa, poczęła .już 
obow iązyw ać od 1 m a ja  r. b. i u trz y m a n a  będzie 
w. m ocy do 30 k w ie tn ia  1933 r. o  ile k tó rak o lw iek  ze 
s tro n  nile w ypow ie je j k w a r ta ł  p rzed  up ływ em  czasu . 
N iew ypow iedzenie w term inie, p rzew id zian y m  p rze­
d łu ż a  au to m aty czn ie  m oc obow iązu jącą  ta ry f y  o d a l­
szy rok.

Przed dalszą obniżką zarobków dla  litografów  
w  Szwajcarji. Już  z począ tk iem  m a rc a  rb. w drożone 

* zostały  p e r tra k ta c je  ta ry fow e m iędzy S zw ajcarsk iem  
S tow arzyszen iem  w łaścic ie li zak ładów  litog ra ficz­
nych, a  zw iązk iem  litografów  obejm ujące n ie ty lko  
uno rm ow an ie  s ta w ek  zarobkow ych, lecz znowelizo­
w an ie  ca łkow ite j dotychczas obow iązującej um ow y. 
P rzeb ieg  p e r tra k ta c ji  o p a r ty  o w zajem ne zrozum ie­
nie i u stęp s tw a  był d-otychczas spoko jny  i  zdołano 
uzgodnić w szelk ie p o stu la ty .

Przeciw  m echanizacji pracy w n iem ieckich w ar­
sztatach w ięziennych. Stow arzyszenie, n iem ieck ich  
fab ry k an tó w  k o p ert w spóln ie ze Z w iązkiem  p rzem y ­
słu  kopertow ego oraiz Z w iązk iem  pracodaw ców  p rz e ­
tw órczego p rze m y słu  papierniczego, .zw rócili się do 
m in is te rs tw a  sp raw ied liw ośc i z m em oria łem , dom a- 
g a jący m  się  z likw idow an ia  m aszyn, i now oczesnych  
m echan icznych  kopertów ek  ja k  w ogóle m echan icz­
nych  u rząd zeń  obliczonych n a  p rzysp ieszen ie i u ła ­
tw ien ie  p ro d u k cji. W  o s ta tn im  bow iem  cza&iie w a r ­
sz ta ty  w ięzienne, zw łaszcza tru d n ią c e  się p rze tw ór­
stw em  p ap ie ru , w yposażone zosta ły  w  now oczesne 
m aszyny, i m echan izow anie  p rac y  p rzy b ie ra  coraz, 
szersze rozm iary , co stw arza; podstaw y  ko n k u ren c ji, 
w d o d a tk u  n iezdrow ej, d la  in ic ja ty w y  p ry w a tn e j 
i p rzem y słu  op łacającego  p o d a tk i o raz  św iad czen ia  
n a  rzecz sk a rb u  p ań s tw a . Tego. ro d za ju  tak tyka , jest 
sp rzeczna z za sad am i prawa., kodeksu  k a rn e g o  i p rze ­
p isam i o  p rac y  w ięziennej,, k tó ra  n ie  p o w in n a  u le ­
gać rac jo n a liza c ji i m odern izac ji. Warsz-t-aty .w ięzien­
ne posług iw ać w in n y  się jed y n ie  p ra c ą  ręczną, by 
dać w ięźniom  za tru d n ien ie  bez w spółzaw odniczących  
i k o n k u ru ją c y c h  zapędów . P rzem y sł kopertow y 
i w  części p rze tw ó rs tw a  p ap ie ru  już od 1930 ro k u  
p rac u je  'że s tra ta m i, a  w a rsz ta ty  w ięzienne m obili­
zuje się przez m ech an izac ję  do w alk i k o n k u re n c y j­
nej n a  o tw a rty m  ry n k u  w ew nętrznym . Z w iązki w y­
s tę p u ją  w  końcu  m em -orjału z p ropozycją  p rze jęc ia  
w Bochum, m aszyn  u s taw io n y ch  św ieżo w  w a rsz ta ­
ta c h  w ięziennych. M in is te r sp raw ied liw ośc i p rzy ­
rzek ł rozpa trzyć  p rzy ch y ln ie  słuszne p o s tu la ty  p rze ­
m ysłu . U .nas w  Polsce m im o ty lo k ro tn y ch  p ro te ­
stów  i próśb , w arsz ta ty  w ięzienne w yposaża się -w co­
raz  now ocześniejsze u rząd zen ia , a ich  k o n k u re n c ja  
n a  ry n k u  p ry w a tn y m  ze szkodą d la p rzem y słu  i  rze­
m io sła  daje  się dokuczliw ie we znaki, dom agając  się 
w .g lądnięcia w  te sp raw y  k o m p e ten tn y ch  w ładz cen­
tra ln y ch .

W iadom ości z  firm
Drukarnia Robotników Chrześcijańskich Sp. Akc. 

w  Poznaniu. W alne zeb ran ie  a k c jo n a riu szy  odbę­
dzie się 30 m a ja  1932 r„  o; godz.. 44e,j, w  lo k a lu  Spół­
ki, św; - M arc in  ’ 37, I P-



PRZEGLĄD WYDAWNIVZY
Organ Ó. P. Polskiego Związku Wydawców Dzienników i Czasopism

Z  po lskiego zw iązk u  w ydaw ców  
d z ien n ikó w  i czasopism

P od  przew odnictw em  p. S tefana Krzywo- 
sżewskiego odbyło, się w  W arszaw ie posiedze­
nie zarządu  głów nego Polskiego Z w iązku W y­
daw ców  D zienników  i C zasopism , poświęcone 
ro zp a trzen iu  następ u jący ch  zasadniczych  dla 
całej p rasy  zagadn ień : 1) sp raw y  w zajem nych
Stosunków „Polskiego R ad ja"  i p rasy , 2) sp raw y 
zasad  w spó łpracy  b iu r  ogłoszeniow ych z; p rasą,
3) sp raw y cen papierów  gazetow ych i innych  
drukow ych  w Polsce po u tw o rzen iu  „Centro- 
p ąp ie ru “. 4) sp raw y  u lg  w  dziedzinie sp ła ty  zo­
bow iązań  w ydaw nictw  względem  insty tucy j 
ubezpieczeń socjalnych, 5) sp raw y  przew ozu p a ­
czek z d z ien n ik am i i czasopism am i za pośred­
n ic tw em  autobusów .

N adto om ówiono w ażne dla rozw oju  czy­
te ln ic tw a w Polsce oraz podn iesien ia  p ra sy  za­
rządzen ia  p. m in is tra  poczt i telegrafów  w  p rzed ­
m iocie u lg  w o p ła tach  p rzy  przesyłce p ro p a­
gandow ych num erów  dzienn ików  i czasopism  
o raz  p ropagandow ych p rospektów  tudzież u lg  
p rzy  prow adzen iu  korespondencyj w  sp raw ach  
p ren u m era ty . N a posiedzen iu  tem  zarząd 
g łów ny Z w iązku W ydaw ców  postanow ił zwołać 
ogólne zebranie członków  Polskiego Zw iązku 
W ydaw ców  D zienników  i Czasopism  na dzień 
24 m a ja  r. b.

S tanisław  ^Jarkowski

Prasa w  książnicach w  Polsce
(Ciąg dalszy  z nr. 18)

Z aledw ie w  dwóch k siążn icach  są specja l­
ne m agazyny, przeznaczone n a  przechow yw anie 
gazet.

Mag a zy n-c i e runi ę przygotow ała by ła B i­
bljo teka im . W róblew skich, a to li nie zdążyła 
jeszcze jej w ykorzystać, gdyż — w edług  infor­
m acji p. d ra  S tefana Rygla, — m agazyn ten  
u c ierp ia ł zaraz po w ykończeniu  go od powodzi, 
k tó ra  w r. uh. n aw ied ziła  W ilno. Inny, (specjal­
n ie  przygotow any do przechow yw ania perjody­
ków przew ażnie n ieopraw nych , m agazyn  spe­
c ja ln y  posiada od czasu p rzebudow an ia  swego 
gm achu  B ib ljo tek a  U niw ersy tecka w W arsza­
wie.

W  m agazynie bez św ia tła  .słonecznego prze­
chow uje rów nież B ib ljo teka N arodow a w  W a r­
szaw ie n ieooraw iane grom adzone obecnie kom ­
p le ty  perjodyków , ośw iadczając w  swej od­
pow iedzi n a  ankietę , że opraw ione w ydaw nic­
tw a  prasow e m a ją  być pom ieszczone razem  
z k siążk am i w urządzonych  now ocześnie m ag a­
zynach, dodajm y  — po w ybudow an iu  w łasnego 
g m ach u  te j książnicy .

B ib ljo teka N arodow a postaw iła  jako  zasa­
dę, że w szystk ie  perjodyk i, a  przedew sżystk ie iń  
gazety  w jej zb iorach  prasow ych  będą o p ra ­
w iane. Dotychczas jed n ak  nic n ie  uczyniła

w  ty m  k ie ru n k u  i przechow uje je prow izorycz­
nie n ieopraw ne, ja k  to  już wyżej w spom niano.

Zaisadą o p ra w ian ia  w ydaw nictw  prasow ych 
je s t u zn aw an a  teoretycznie n ieom al we w szyst­
k ich  k s iążn icach  w Polsce. A toli p ra k ty k a  — 
wobec k ryzysu  przeżyw anego przez nasze b i­
b ljo tek i — nie pozw ala  n a  stosow anie tej zasa­
dy n ie  ty lko w całej rozciągłości, ale naw et 
i częściowo. N ajbardziej tę  zasadę sto su ją : B i­
b ljo teka fund. hr. B aw orow skiego we Lwowie, 
C zartorysk ich  w  K rakow ie, B ib ljo teka P ub licz­
n a  w  W arszaw ie  i w  Łodzi, C en tra ln a  B ib ljo te­
k a  W ojskow a w W arszaw ie, B ib ljo teka K órnic­
ka, K siążnica im . K opern ika w T orun iu , B i­
b ljo tek a  W yższej Szkoły H andlow ej i Stow. 
Techników  w  W arszaw ie oraz B ib ljo teka Ord. 
Z am oyskiej w W arszaw ie.

N ato m iast B ib ljo teka Jag ie llo ń sk a  „opra­
w ia ty lko gazety  rejonow e, a  z innych  perjódy- 
ków  rejonow ych ty lk o  w ażniejsze", B ib ljo teka 
U n iw ersy tecka w  P o zn an iu  — „tylko w ażn ie j­
sze", B ib ljo teka R aczyńskich  — „tylko w ażn ie j­
sze: poznańskie", B ib ljo teka w Puław ach: — 
„tylko cenniejsze", O ssolineum  — „tylko w y­
d aw n ic tw a o cha rak te rze  lite rack im  i n au k o ­
w ym  oraz m ające w artość  h isto ryczną", B i­
b ljo teka ord. K rasińsk ich , p o s iad a ją ca  „w ię­
kszość daw niejszych  perjodyków  w  egzem pla­
rzach  opraw nych , o p raw ia  nadchodzące obecnie 
w ydaw nictw a ty lk o  „w m iarę  m ożności, B i­
b ljo teka  U n iw ersy te tu  Lubelskiego — ty lko 
część najw ażn iejszych  i B ib ljo teka Tow. N auk  
w W arszaw ie — ty lko n ieznaczną część — 
przew ażnie dla b ra k u  funduszów .

Z odpowiedzi ty ch  naogół tru d n o  w yw nio­
skow ać, ja k i  odsetek  w ydaw nictw  prasow ych 
i ja k ic h  w każdej z tych  b ib ljo tek  jes t p rzecho­
w an y  w  egzem plarzach opraw nych, poniew aż 
pojęcie „ważniejiszości" lub  „cennośici" w ydaw ­
nictw  je s t dość rozciągłe, jako  w zględne wi za­
leżności od p u n k tu  zap a try w a n ia  się n a  „w a­
gę" i „w artość"... D latego n ie  m ożna p rzy jąć za 
pew nik , co je s t  za sad ą  przy  przechow yw aniu  
perjodyków , w w iększości naszych  b ib ljo tek , 
zwłaszcza, że pozatem  zasady  „te uzależnione 
są  od  chronicznego już  od  la t szeregu b ra k u  
funduszów "...

B ib ljo tek i przechow ują kom plety  przew aż­
nie zeszytych lub  zw iązanych n um erów  w y­
daw nictw  prasow ych  w, tek ach  lub  o k ład k ach , 
lub rzadziej zaw in ię te w m ocny p ap ier ko loru  
ciem no-bronzow ego30) by w  m iarę  m ożności 
chronić je  od: w pływ ów  św ia tła  dziennego 
i w pływ ów  tem p era tu ry .

Z asadę o p raw ian ia  kom pletów  ty lk o  w y ­
daw nictw  m ałego fo rm atu , tj. czasop ism  s to ­
su ją  obie b ib ljo tek i w ileńsk ie, posiadające  n a d ­
to w iększość daw nie jszych  kom pletów  gazeto­
w ych opraw ionych , lecz zarzuciły  tę  zasadę zu­
pełnie wogóle do gazet, k tóre p rzechow ują be,z 
zszyw ania num erów  w  te k a c h  specja lnych

30) nap rz . w B ibljo tece U niw ersy teck ie j w  P o zn a­
niu.



STRONA 188 PRZEGLĄD GRAFICZNY, W YDAW NICZY I PA PIER N ICZY NR. 19 — 1932

z taśm am i, łącząc em i ich części: do lną  z górną. 
Podobny sposób przechow yw ania kompletów' 
gazetow ych w prow adziła  rów nież B ib ljo teka 
U n iw ersy teck a  w W arszaw ie. O praw ianie bo­
w iem  zw łaszcza gazet, d ruk o w an y ch  obecnie 
n a  pap ierze  rotacyjnym ; nietrw ałym ;, n ie  z a ra ­
dziłoby procesow i n iszczenia się, a naw et 
przeciw nie proces ten  przyspieszałoby, poniew aż 
w m iejscach zeszyć, naw et nie d ru tem , 
w ga-zbietach opraw nych  kom pletów  p ap ie r by 
się rozdziera ł, n iety lko  w roczn ikach  przeglą­
danych , ale i w leżących spokojnie.

Z aradzićby  m ożna tem u  częściowo przez 
u trw a la n ie  p ap ie ru  w  kom pletach  przechow y­
w anych  za pom ocą specjalnego p rep aro w an ia  
go, czego jed n ak  żadna z b ib ljo tek  w  Polsce nie 
stosuje.

Z aradzićby m ożna tem u  także, lecz rów nież 
ty lko  częściowo innem i sposobam i, o k tó rych  
jed n ak  pisze pesym istycznie a u to r  cytow anego 
ju ż  n a  innem  m iejscu  a r ty k u łu  dr. G ustaw  Abb 
n a  tem a t „przechow ania gaizet w b ih ljo tekach31), 
dom agając się oprócz sk aso w an ia  w ypożycza­
n ia  gazet poza g m ach  bib ljo tek i, zastąp ien ia  
naw et p rzep isy w an ia  z n ich  lub też ro b ien ia  
n o ta t i wyciągów,, t. zw- „fotokopjow aniem " po­
trzebnych a r ty k u łó w  i cytat. Zapew ne sposób 
ten  zag ran icą  pociąga ,za so b ą  n ieznaczne w y­
d atk i (einen geringen  B etrag) d la  osób korzy­
sta jący ch  ze zbiorów  gazetow ych. A toli u  n as  
fo tokopjow anie jes t jeszcze dość kosztow ne i nie 
k ażdy  z badaczów  m ógłby sobie n a  to1 pozwolić.

D latego więc sp raw a w ypożyczania w ydaw ­
n ictw  prasow ych u  nas, zw iązana z konieczno­
śc ią  u d o stęp n ien ia  zbiorów prasow ych w iąże 
się ze sp raw ą, w y su w an ą  zresztą n ie  ty lko  
u nas, ale i w innych  pań stw ach , a  m ianow icie 
ze sp raw ą  d ru k o w an ia  w ydaw nictw  p raso ­
w ych, a zw łaszcza gazet na  lepszymi trw alszym , 
niż używ any  obecnie, pap ierze, jeśli nie całych  
n ak ładów , to p rzynajm nie j egzem plarzy, prze­
znaczonych; do arch iw ów  redak cy jn y ch  i do 
zbiorów prasow ych  w b ib ljo tekach  o raz  w  przy­
szłym  in sty tu c ie  prasoznaw czym .

S praw a ta  u w ażan a  rów nież  zag ran icą  
przez cytow anego ju ż  wyżej a u to ra  a rty k u łu  
z czasopism a ,.Z eitungsverlag“, za jedyn® roz­
w iązan ie  najlepszego  zachow ania gazet d la  po­
tom ności, — należy  też do ak tu a ln e j ciągle 
u n a s  sp raw y  t. zw. egzem plarzy bbowiązko- 
w yc li (Dokończenie nastąp i)

31) zob. pod 20).

W ychow anie a prasa
Z agadn ien ie  ak tu a ln e  jak iem  jes t w ycho­

w an ie  a p rasa , je s t zag ran icą , zw łaszcza 
w N iem czech tem atem  toczących się już  od la t 
k ilk u  dyskusy j zarów no n a  te ren ie  in sty tucy j 
pedagogicznych, ja k  i w  sfe rach  d z ien n ik a r­
skich, a  w śród tych  w ośrodkach  w iedzy o p ra ­
sie. Z in ic ja ty w y  naprz. N iem ieckiego In s ty tu tu  
P rasoznaw czego w  B erlin ie  w  o sta tn ich  dwóch 
la tach  odbyły się specja lne k u rsy  w zakresie 
p rasoznaw stw a d la  nauczycielstw a, a In s ty tu t 
b ad ań  m iędzynarodow ych nad  p ra są  w  K olonji 
n/R. zorganizow ał cykl kom ferencyj, n a  k tó ry ch  
był poruszony  szereg ca ły  sp raw  zw iązanych 
z zagadn ien iem  w ychow an ia  a p ra sy  w szer­

szeni zajęciu  tego zagadn ien ia, bo przez, rozcią­
gnięcie w ychow aw czej ro li p ra sy  i p ra sy  w dzie­
dzinie w ychow ania n ie ty lko  n a  szkolnictw o, a le  
n a  czynnik i polityczne i społeczne.

W  w yn iku  b ad ań  berlińsk iego  in s ty tu tu  
prasoznaw czego w  szkołach nad  p ra są  w zak re­
sie  ro li p ra sy  w s to su n k u  do m łodzieży pod po­
s tac ią  b ardzo  szczegółowo przeprow adzonej an ­
k ie ty  w śró d  m łodzieży, wyszło osta tn io  w  p u b li­
k ac ji tego in s ty tu tu , jak o  tom  4-ty te j1 p u b li­
kac ji, bardzo  ciekaw e s tu d ju m  dr. H an sa  A- 
M unstera p. t. „ M ł o d z i e ż  a p r a i s a " .

In s ty tu t b ad a ń  nad  p ra są  w Kolonji Wydał 
w ciągu o sta tn ich  dw óch la t ca łą  serję b roszu r. 
N ajśw ieższy 10-ty zeszyt pu b lik ac ji tego in s ty ­
tu tu  zaw iera  c iekaw y re fe ra t re k to ra  F ritza  
L angego z K olonji p. t. „R e f o r m a  s  z k  o l1 n a  
i p; r  a  s a". Poprzedziły  ten  zeszyt trz y  zeszyty 
tej p u b lik ac ji, pośw ięcone gazecie i szkolnictw u, 
a  m ianow icie: a), zesz:. 9, zaw iera jący  odczyt
prof. dr. Jerzego R aederscheid ta  p. t. „ G a z e t a  
j a k o  p r  z e d  m  i o t p r  a c y  w s zi k o l  e“, b) ze­
szyt 8, w ypełniony’ odczytem  d y rek to rk i dr. Z u­
zanny  E n gelm ann  p. t. „ G a z e t a  a  w y ż s z e  
s z k o 1 n i c t  w o", c) zesz. 6, o m aw iający  po ru ­
szone przez dr. H einza S tephana  zagadn ien ie, 
„C z y  p r a s  a w is p ó ł c z e s n a  z d a j e  s o b i e  
s p r a w ę  z e  s w e j  r o l i  w y c h o w a w c z e j ?

Pozatem  jeden z innych  zeszytów tej sam ej 
pu b lik ac ji in s ty tu tu  kolońskiego  po ru sza  za­
g adn ien ie  ciekaw e na tem at g a z e t y  w  p s y ­
c h  o 1 o g j i m  1 o d z i e ż y, wówczas, gdy re sz ta  
jej zeszytów pośw ięcona jes t ta k im  zagadn ie­
niem  om  jak : p r a s a  a z a r z ą d  k o m u n a l -  
n y  (zesz,. 1), s p r a w i  e d  1 i wi o ś ć a p  r  a  S1 a. 
(zesz. 3) i p o l i c j a  a p  r  a s  a  (zesz. 4) o raz w  y- 
d a w c y g a z e t a u  r  z ą  d p r  a s o w y k  ó m u- 
n  a 1 n y.

O graniczam y się narazie  do zano tow ania  
z jaw ien ia  się  tych  pub likacy j, wobec za in te reso ­
w an ia  się naszych  sfer pedagogicznych,, jak ie  
zaczęły okazyw ać w o sta tn ich  czasach d la  za­
gad n ien ia  ro li p ra sy  w w ychow aniu . W yrazem  
wymownymi tego są z jaw iające się  n a  łam ach  
p ra sy  a zw łaszcza pedagogicznej w Polsce a r ty ­
k u ły  oraz echa dyskusyj n a  ten  tem a t p row a­
dzonych ju ż  w organ izacjach  nauczycielskich .

Nie obcą już sta je  się — najw idoczn iej1 — 
sp raw a, k tó rą  u ją ł by ł już; w w ieku  XVIII au to r 
w ydanej w Niem czech b roszu ry  p. t. „Z eitungs 
— L u st u n d  — N utz" w p y tan iu :

„Co czynić, by gazeta  p rzynosiła  korzyść 
rze te lną?"  oraz  w odpow iedzi danej n a  to p y ta ­
nie:

„P rzydałby  się do tego nauczyciel m ło­
dzieży"...

Do p rzygotow ania tak iego  nauczyciela , do­
dajm y, b r a k  u  n a s  jeszcze ośrodka w iedzy o p ra ­
sie — in s ty tu tu  prasoznawczego; n a  w zór is tn ie ­
jących  już zag ran icą  w a rsz ta tó w  tej w iedzy 
i ognisk, sk u p ia jący ch  w  sobie b ad a n ia  oraz 
in ic ja tyw y, k tó reb y  p rom ien iow ały  najszerzej, 
szerząc to, co ju ż  naprz. w Niem czech w iado- 
m em  jest mularczyfcowi, k tó ry  n a  p y tan ie  doń 
sk ierow ane o ro li gazety, odpow iada rezo lu tn ie :

„G azeta jes t dobra, tylko d la  tych , k tórzy  
w iedzą, ja k  należy1 um ieć ją  czytać".*) ,•

*) w Ig m o tta  do książk i n iem ieck ie j dr. M un- 
ze ra  „M łodzież a p rasa" .
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P race p rzygo tow aw cze  
d o  w ieko p o m n eg o  w yd aw n ic tw a: 
P o lsk ieg o  S ło w n ik a  B iograficznego

P ra ce  o rgan izacy jne  p row adzone od la t p aru , 
uw ieńczy ł opracow any  w  k w ie tn iu  r. ub. p ro je k t za ­
s a d  w ydaw nictw a.- N a podstaw ie  tego p ro je k tu  R ada 
S łow n ika do p aź d z ie rn ik a  t. r. ustaliła, zasady  obo­
w iązu jące , a K om ite t R edakcy jny  za ją ł s ię  p lanem  
p ra c  o rg an izacy jn y ch  i p rzed y sk u to w ał część p ro ­
g ram u  w ydaw nic tw a.

N a n a ra d z ie  odbytej 31 s tyczn ia  1932 r. w  W a r­
szaw ie z u d zia łem  gen. se k re ta rza  Pol. Ak. U m iejęta . 
re d a k to ra  Polskiego S łow nika B iograficznego prof. 
K onopczyńskiego, n acze ln ik a  W ydzia łu  A rch iw al­
nego W. Suchodolskiego oraz dy rek to rów  J. S iem ień- 
skiego, K. K onarskiego, W. G ranicznego, W . Łopa- 
cińskiego, J. Sto,janow skiego, u sta lono  p la n  w spół­
p rac y  m iędzy  R ed ak c ją  S łow nika z zarządem  A rch i­
wów P aństw ow ych  cen tra ln y c h  i p rów incjonalnych .

N astępn ie  re d a k to r  odbył szereg podróży  do 
g łó w n y ch  ośrodków  p rac y  naukow ej w  Polsce, (w tej 
liczbie 6  podróży  do W arszaw y, 2 do Lw owa, po 1 do 
K atow ic, P o zn an ia  i W ilna). Owocem ich było za ­
łożenie K om itetów  reg ionalnych , k tó re  d z ia ła ją  we­
d łu g  reg u la m in ó w  i in stru k cy j, za tw ierdzonych  przez 
R edakcję. Gzęść ich je s t jeszcze w  s tan ie  tw orzen ia  
się.

K rakow sk i K om itet R eg jonalny  p o w sta ł w lis to ­
padzie 1911 r.; p rzew odniczącym  jego je st d y rek to r  
A dam  Chm iel, sek re ta rzem  dr. Leon P ileck i.

K om itet Lw ow ski ipowstał przed  w ak acjam i 
r . 1031; p rzew odn iczącym  zoistał prof. F ran c iszek  B u ­
jak , zastępcą d y r. K azim ierz T yszkow ski, s e k re ta ­
rzem  d r. (Zborucki.

K om itet P oznańsk i p o w sta ł '6 m a ja  1931; p rze­
w odniczącym  jego je s t proif. d r. A dam  S kałkow ski, 
■zastępcą dyr. A ndrzej W ojtkow ski.

K om ite t W ileńsk i pow sta ł w czerw cu. N a jego 
czele  s to i k o m ite t śc iśle jszy  złożony z profesorów : 
A lfonsa P arczew skiego , Ja n u sz a  Iw aszkiew icza, S ta ­
n is ła w a  K ościałkow skiego, d ra  R y szard a  M ienickiego 
i M ichała B rensz te jna . S ek re ta rzem  je st dr. C h a r­
k i ewicz.

W  W arszaw ie K om ite t R e jn o n a ln y  dotychczas nie 
posiada sta łeg o  przew odniczącego. W y b ran i dn ia  
3 lis to p ad a  11931 p rezes d y r. K. K onarsk i i w iceprezes 
ppu łk . B ron isław  P aw łow sk i zrezygnow ali. K ierow ­
n ic tw a p rac  sp raw u je  dr. A dam  Lew ak.

W  K atow icach  p race  n ad  S łow nik iem  prow adzić 
m a osobna K om isja Ś ląskiego T ow arzystw a P rz y ja ­
ció ł N auk.

W  Rów nem  K om itet R eg jona lny  W ołyńsk i u k o n ­
s ty tu o w a ł się w połow ie lu tego ; przew odniczącym  
zosta ł p. w icew ojew oda Ś leszyński, se k re ta rze m  
p. Jakób  H offm an.

•Organizacją K om ite tu  G dańskiego za jm u je  się 
prof. A dam  C zartkow ski. T o ruńsk iego  — ks. p ra ła t 
A lfons -Mańkowski.

N adto  p rzew idu je  się u tw orzenie K om itetów  
w  Łodzi i L ub lin ie .

-Podstawowe- p race  — k a r to tek i są  już rozpoczęte 
w K om itecie G łów nym .

•Założone zostały , osobno d la  czasów przedrozb io ­
row ych i późniejszych , 'k a rto tek a  rzeczow a, gdzie 
k a r tk i s ą  u g rupow ane w edług  g ru p  zaw odow ych i in. 
oraz ogólna alfabetyczna, w edług  osób, gdzie w y p e ł­
n ione b la n k ie ty  s ą  u łożone w edług  a lfabetu , a k a r tk i  
dotyczące 1 osoby po łączone sp inaczam i.

K arto tek a  przedrozbiorow a, a lfabetyczna liczy 
8 913 nazw isk, w te m  n p . l i te ry  I—30, —J325, Iv—906.

K arto tek a  p rzedrozbiorow a rzeczow a obejm uje 
k a r te k  22i 190, w czem  w iele podrzędnego  znaczen ia, 
n iezak w alifik o w an y ch  do k a rto te k i ogólnej. N ajlicz­
n ie jsze są  g ru p y : posłów  se jm ow ych  (5915), w ojsko­
w ych (ułożona przez gen. M. K uk iela) (3-612), S enato­
rów  i u rzędn ików  koronnych- (4238 k artek ), litew ­

sk ich  (2 436), zakonn ików  (1698), p isa rzy  (1250), 
m ieszczan  (około 1 000).

K a rto te k i poroizbiorowej g łów ny zrąb  pow sta ł 
d rogą w y p isa n ia  n az w isk  z encyklopedyj (7277 k a r ­
tek, w tem  około i3 000 dotyczy osób żyjących). D al­
szy m a te r ja ł g rom adzi się m e to d ą  tro ja k ą .

P ew ne kąteigorje nazw isk  k o m p le tu je  sam a  R e­
d ak c ja  w K rakow ie ; inne s p is u ją  rzeczoznaw cy 
w. różnych  m ie jscow ościach  n a  ca łą  P o lskę (np. uczo­
nych  różnych  dziedzin); jeszcze inne u k ła d a ją  K om i­
te ty  RegjonalU e. P on iew aż sposoby te m ogą się  o k a ­
zać n iew y starcza jącem u  R ed ak c ja  p rzedsięw zięła  
s y s t e m a t y c z n y  p r z e g l ą d  w a ż n i e j s z y c h  
c z a s o p i s m  r ó ż n y c h  d z i e l n i c ,  i z a m i e ­
r z a  w y z n a c z y ć  o s o b y ,  k tó re  w ydobyw ać będą 
z a rch iw ów  państw ow ych, z pom ocą u rzędn ików  
tychże i w edług  op racow anych  p rzez  n ich  sc h e m a ­
tów, n azw isk a  dodatkow e.

O trzym ano  m. in. od p p u łk . Paw łow skiego  spis 
w ojskow ych od r. 1772 do 1830 (ok. 2400 k artek ), 
od p. iSt. 'Z ielińskiego podróżników  (ok. 600 k.), od 
p. Z ie lińsk ie j sp is  em ery tów -pow stańców  1863 r .; od 
prof. W ł. N a ta n so n a  fizyków , od prof. K rzeczkcw - 
skiago ekonom istów , ocl prof. T a ta rk iew icza  filozo­
fów, od p ro f. W. H a h n a  filologów  k lasyków , od prof. 
B. H ryniew ieckiego  b o tan ików  etc.

D otychczas k a r to te k a  porozibiorowa alfabetyczna, 
o be jm u jąca  5533 nazw isk  p rzek roczy ła  połow ę p rze ­
w idzianej liczby; ca ła  za tem  k a r to te k a  a lfabe tyczna  
zbliża się do  % p rzew idyw anego kom ple tu . N iew ąt- 
o liw ie jed n ak  (Redakcję czeka duża. p ra c a  n a d  d o- 
b o r e m  20000 n a z w i s k  n a j p o t r z e b n i e j ­
s z y c h  i  u sun ięc iem  m nie j w ażnych.

P r a c e  w K o m i t e t a c h  R e g i o n a l n y c h .
N aogół w iele osób podjęło  się  w spółpracy , w iele 

ją  rozpoczęło, ale w yn ik i są  n ie rów nom ierne .
P ierw sze mie.jisce za jm u je  P o z n a ń ,  gdzie dyr. 

W ojtkow ski n a  w łasn ą  rękę  zaczął przed  la ty  p rzy ­
gotow yw ać S łow n ik  W ielkopo lsk i; ta m te jsz a  k a i im  
te k a  liczy ju/ż 9 000 pozyeyj, c a łą  też robo tę  przygo- 
w aw czą n a  te ren ie  P oznańsk iego  m ożna uw ażać za  
ukończoną.

W  K r a k o w i e  K om ite t R eg jona lny  zam ów ił 
sp isy  osób różnych  k a teg o ry j u specja listów ; z n ich  
nip. p. Ju s ty n  S oku lsk i dosta rczy ł sp isu  bo jow ników  
w olności. N iezależnie od tego m nóstw o m a te r ja łu  
w pływ a z p r z e g l ą d u  r o c z n i k ó w  „ C z a s  u “, 
„ N o w e j  R e f o r m y " ,  „ K a l e n d a r z a  C z e c h a "  
i in.

Z W  a  r  s z a w y — ja k  wyżej w skazano , w ielu  
sp ec ja lis tó w  n ad e sła ło  sp isy  osób p ew nych  ka tego ry j 
osób z całej P o lsk i. N a to m ias t m ałe  postępy robi 
re je s tra c ja  dzia łaczy  m iejscow ych, t. ,j. z W arszaw y 
i kon g resó w k i. Tu po trzebny  n a jw ięk szy  w ysiłek  
o rgan izacy jny  i n a k ła d  p ien iężny .

Znaczne w ynik i okazuje i duże nadz ie je  budzi 
W i l n o ;  idzie tu  robo ta  w szech stro n n a  i w szystk ie 
n iem al k a teg o rje  reg jo n a ln e  są  w s ta d ju m  p rzygo to ­
w ania .

N ajm n ie j zrobiono w e L w o w  i e. W  raz ie  o s ta ­
tecznym  K raków  będzie m u s ia ł w yręczać Lwów 
w  p r z e g l ą d a n i u  p i s m ,  a dopiero  po tem  u zy ­
sk an y  m a te r ja ł u zu p e łn i się w edług  A rch iw um  P a ń ­
stwowego.

IP r  o g  r  a  m  d a l s z y c h  p r  a  c.
W  b lisk im  -czasie będzie ro zp a trzo n a  a n k i e t a  

do członków  R ady  i K om ite tów  R eg jo n a ln y ch  celem  
zeb ran ia  z d a ń  w k w estjach : o k im  należy  p isać
w S łow n iku , ile pisać, ja k  p isać  i k to  m a  pisać: 
W edług  te j a n k ie ty  w ypracow ana będzie in s tru k c ja  
d la  R e d ak to ra  i w spółpracow ników . P o za tem  roze­
słan y  będzie do w yb itn ie jszych  osób ży jących  
k w estjo n arju sz  z p ro śb ą  o dane au tob iograficzne.

P oniew aż n aw e t specja liśc i n ie ch ę tn ie  p o d e jm u ją  
się w obrębie d o sta rczonych  spisów  'kw alifikow an ia  
osób w ażn iejszych  i n iezbędnych  w o d ró żn ien iu  od 
d ru g o rzęd n y ch  lub  zbędnych, w ypadn ie  po ukończę-.
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n iu  k a r to te k  rzeczow ych (k tóre p rzek ro czą  znacznie 
liczbę 20 000 osób) pow ołać jeszcze raz  rzeczoznaw ­
ców odpow iedzia lnych  do sk la sy fik o w an ia  całego 
m a te r ja łu  w edług  zasad, ja k ie  u s ta li a n k ie ta  o k tó ­
re j wyżej.

W reszcie aby  nie b rak ło  w  S łow niku  nikogo 
z osób godnych  życiorysu, już  po w yjśc iu  szerego 
tom ów  (każdy  od A do Z, z in d ek sem  do w szystk ich  
tom ów  w ydanych) trze b a  będzie ogłosić sp is  nazw isk  
pozostałych, i uw zględnić w  końcow ych tom ack 
uw agi, ja k ie  k ry ty k a  poczyni n ad  tą  p u b lik a c ją . $■

Ś. p. Karol K ucharski — sen jo r d z ienn ikarzy  
lw ow sk ich  zm arł w  dn. 2. bm; we Lwowie, przeżyw szy 
77 lat.

P oza  p ra c ą  dziennika,rsko-publicystyczną, rozpo­
czął w „Gazecie N arodow ej" lw ow skiej, a  k o n ty n u o ­
w a n ą  n as tęp n ie  w  szeregu  in n y c h  p ism  lw ow skich 
o raz k rak o w sk ich  („K urjerze Lw ow skim ". „.Dzienni­
k u  P o lsk im ", „Czasie", „Gazecie, L w ow skiej"), śp. K u­
ch a rsk i pośw ięca ł czasu  dużo i tru d ó w  n a  sp raw y  
społeczne, k u ltu ra ln e  i ośw iatow e w ch a rak te rze  
u rzę d n ik a  i k ie ro w n ik a  W ydzia łu  K rajow ego uraĄ, 
jak o  działacz w Tow. Szk. Lud. za  czasów  rządów  
au s trja c k ic h , a  po p o w sta n iu  p a ń s tw a  polskiego n a  
in n y c h  s ta n o w isk ac h  urzędow ych w  ty m  zakresie .

W  życiu o rg an izacy jn em  d z ie n n ik a rsk ie m  śp. K u­
c h a rsk i za s łu ży ł się n a  te ren ie  Lwowa, jako  jeden  
z p ierw szych  członków  Z arząd u  Tow. D ziennikarzy , 
przez la t szereg jako  sk a rb n ik , później ja k o  w icep re­
zes, a  po u tw o rzen iu  S y ndykatu , jako  członek jego 
za rząd u  i w iceprezes. Cześć Jego, pam ięci!

Nowy Zarząd Towarzystwa Literatów i  D zienni­
karzy P olsk ich  w  W arszaw ie uk o n sty tu o w a ł się w  dn.
2. bm. n a  p ierw szem  posiedzen iu  jego członków  
w kom plecie osób daw n ie j doń  n ależących  oraz w y­
b ra n y c h  przez w alne zg rom adzenie w d n iu  26 k w ie t­
n ia . iS tanow isko p rezesa  o b ją ł F. A. O ssendow ski. 
W icep rezesu ry  m a ją  pow ierzone W acław  G rab iń sk i 
i S tefan  K iedrzyńsk i. S ekrata irja t g en e ra ln y  pozostał 
p rzy  S tan is ław ie  Jackow sk im . Z astępow anie  k ie row ­
n ik a  s e k re ta r ja tu  za rząd  pow ierzy ł A nnie S łom czyń­
sk ie j, sk a rb n ik iem  pozo,stał n a d a l Józef Ś liw ow ski, 
a  obow iązki zastępcy  sk a rb n ik a  pe łn ić  będzie A nton i 
B ogusław sk i. Gospodyni, siedziby  L u cy n a  K o ta rb iń ­
ska. n a d a l pe łn ić  będzie honory  parni dom u T ow arzy­
stw a. In n i członkow ie Z arządu  s ą  „bez tek" m a n d a ­
tów  specja lnych .

Nowy Z arząd  rozpoczął d z i a ł a l n o ś ć  od po­
wzięcia. w ielce a k tu a ln e j in ic ja ty w y  u rzą d zen ia  s z e ­
r e g u  n a r  a  d, m a jący ch  n a  celu obm yślen ie ś r  o d- 
k ó  w ' p o m o c y  dla, u lżen ia  c iężk im  w aru n k o m  by tu  
p i s a r z ?  p o l s k i c h  w dobie b ieżącej k ryzysu  go­
spodarczego. Do n a ra d  ty c h  Z arząd  Tow. L ite ra tów  
i D zienn ikarzy  P o lsk ich  z u d z ia łe m  zarząd ó w  innych  
o rgan izacy j p isa rsk ic h  s to łecznych  i p ro w in c jo n a l­
nych  przyw iązuje, d u żą  w agę. W  w y n ik u  n a ra d  oraz 
p ro jek to w a n e j n a  je j tle  a n k i e t y  Z arząd  Tow. za­
m ierza. w ystąp ić  z całym  szereg iem  p ro jek tów , zm ie­
rza jący ch  do „n ap raw y  rzeczypoispolitej p isa rsk ie j" .

Jednym  ze środków  pom ocy w  ty m  zakresie  m a 
być z d o b y c i e  s t a ł y c h  w iększych  niż do tychczas 
f u n d u s z ó w  d la  T o w arzy stw a p rzez  p rzy c iąg n ię ­
cie doń  c z ł o n  k ó jw l-pro  t  e k  t  o r  <3i w. F undusze  
te byłyby ob racane n a  k o n k u r s y  p i ś m i e n n i ­
c z e  ,o raz n a , h o n o ra r ja  .za, różne .p race .p isarzy , po l­
sk ich .

Poza tem  T ow arzystw o otrzym ało- już z Min. 
W y z n ań  Rei. i O św iecenia P ublicznego1 zapew nien ie 
pom ocy doraźnej dla, pew nej liczby p isa rzy , pom ocy 
m a te r ja ln e j n a jb ard z ie j po trzebu jących . Pom oc ta  
m a  być udzielana, w form ie czasow ych w y n a g r o ­
d z e ń  z a  r ó ż n e  p r a c e ,  zw iązane z lite ra tu rą ...

. Gelem ożyw ienia' w s p ó ł ż y c i a  t o w a r z y ­
s k i e g o  Zatrz.ąd T ow arzystw a zam ierza  u rządzić

w sezonie zim ow ym  w ieczornice lite rack o -a rty sty cz r 
ne. u trzy m an e  n a  w yższym  n iż do tychczas poziom ie, 
zarów no we w łasn ej siedzibie, ja k  i w in n y ch  lo k a­
lach , zależnie od zak resu  p ro g ra m u  tych  w ieczornic.

Rów nież p ro je k tu je  Z arząd  u rządzić  szereg w ie­
czorów  dyskusy jnych , n a  te m a ty  a k tu a ln e  k u l tu ra l­
no-społeczne.

Celem  m ożliw ie najw iększego  wykio-rzy stan ia , 
siedziby T ow arzystw a, poza. w ieczornicam i, z e b ra n ia ­
m i i posiedzeniam i, w łasn em i i członków  T ow arzy­
stw a, tudzież innych  zap rzy jaźn ionych  o rg an izacy j 
p isa rsk ich , w reszcie poza; k o rzy stan iem  z n ie j w go­
d z in ach , dziennych  przez a jenc ję  „ I n f o r m a c j i  
P r a s o w e j  P o l s k i e j " ,  — Z arząd  p rz y ją ł p ropo ­
zycję T ow arzystw a B ib łjo fiłów  P o lsk ich  n a  korzy­
s ta n ie  przez nie z, części lo k a lu  n a  b iu ro  licy tacy j b i­
b lio filsk ich  o raz w  pew nych  d n ia ch  z sa li T ow arzy­
stw a n a  licy tac je  k s ią że k  b ib lio filsk ich .

W reszcie p ro g ra m  dzia ła lnośc i now ego Z arząd u , 
om ów iony szczegółowo n a  p ierw szem  posiedzeniu , 
p rzew idu je  szereg sp ra w  i p ro jek tów , k tó re  w  znacz­
nym  sto p n iu  p rzyczyn ić  się  pow inny  do ożyw ienia 
p rac y  T ow arzystw a, ja k o  in s ty tu c ja  stołecznej zawo­
dow ej k u ltu ra ln o -sp o łeczn e j p isa rzy  po lsk ich .

Ciekawy eksperym ent w ycinkow y zrobił A dolf 
N ow aćzyński, zam ieszcza jąc n a  ła m a c h  szeregu n u ­
m erów  „ABC" w  W arszaw ie  p„ t. „P oznaj A m erykę" 
„sam e w ycinki z p ra sy "  am ery k ań sk o -p o lsk ie j, ja k o  
pokłosie  przyczynków , k tó ry ch  sy stem a ty ćzn a  le k tu ­
ra  um ożliw i poznan ie  d o k ładn ie j i z w iększym  po­
żytkiem , niż s tu d ja  lub  uw agi pub licystyczne n a  te ­
m a t życia d ru g ie j p ó łku li: „P rzy tej okaz ji"  — p i­
sze N ow aćzyński, -^  czy te ln ik  po lsk i (europejsk i) po­
zna n ie ty lko  życie P o lon ji am ery k ań sk ie j, ale 1 po­
toczny język tam te jsze j p ra sy  po lsk iej" . E k sp e ry ­
m en t u d a ł się i okazało  się, że „w ycinki z gazet — 
to na jlep sza  d o k u m e n tac ja  tego, o- czerń gazety  p iszą.

Ograniczenie objętości gazet w  Grecji. Ja k  in fo r­
m ow aliśm y  już k ró tko , rząd  g reck i w ydał je d y n ą  
bodaj w sw ym  ro d za ju  u s ta w ę  o g ran icza jącą  i no r­
m u ją c ą  zgóry objętość gaze t i dz ienn ików  a to w  za ­
m ia rze  śc ie śn ian ia  im p o rtu  p ap ie ru  gazetow ego, n a  
k tó ry  d a n a  gałęź w ydaw nicza w  głów nej m ie rze  je st 
zdaną. Po d ługich , poprzedzających  w y d an ie  te j u s ta ­
w y p e r tra k ta c ja c h  zgodzono się n a  ogólne u s ta len ie  
p rzecię tnej objętości gazet i dz ienników  n a  cztery  
s tro n y . W y ją tek  stanow ią. Nowy Rok, n iedzie la  W iel­
k anocna, o s ta tn i dzień  k a rn a w a łu , dzień  15 s ie rp n ia , 
n iedzie la  Bożego N arodzenia, w k tó ry ch  p raw n ie  
i ustaw ow o unorm ow ano  objętość może być p rze k ro ­
czona w sto su n k u  dow olnych potrzeb. N iew ykorzy­
stan ie  s ta łe j m in im aln e j objętości, n ie  zezw ala n a  
późniejsze w yrów nan ie  o s iąg n ię ty ch  ty m  sposobem  
oszczędności przez sam ow olne rozszerzen ie objęto­
ści n a  w ypadek  zachodzącej po trzeby . Ż ad n a  g az e ta  
nie może być n a  te ry to rju m  g reck iem  sp rzed aw an a  
poniżej jednego d ra c h m a  za egzem plarz, czyli około 
13 groszy, przyczem  rozdz ia ł p ro c e n tu a ln y  n a  rzecz 
w ydaw nictw a, kasy  p en sy jn e j p racow ników  i ro b o t­
ników , a g e n tu r  i sp rzedaw ców  gazet uno rm o w an y  
je st przez ustaw ę. G rec ja  im p o rto w a ła  w  roku  ubie­
głym  11.700 tonri p a p ie ru  gazetow ego, w czem  7700 t. 
dostarczy ły  N iem cy. U staw a obow iązuje n a  p rzeciąg  
jednego ro k u , może być jednakże w m ia rę  po trzeby  
rozszerzona. N ad  w ykonan iem  u sta w y  czuw a spe­
c ja ln y  w ydział, w k tó ry m  zasiad u je  p rzedstaw ic ie l 
Uraji w ydaw ców  gazet. Ścisłe p rzestrzegan ie  u s ta w y  
U praw nia do bezcłowego przyw ozu p ap ieru .

W iadom ości z  f irm
„Książnica-Atłas" Sp. Akc. Z jednoczone Z ak ład y  

K artograficzne i W ydaw nicze we Lw owie — og łosiła  
b ila n s-za m y k ający  się po obu s tro n ach  su m ą  zło tych 
6.987.459,-49. Zysk za rok  1931 zł. 237.724,66. D yw iden­
d a  6% p ła tn a  1 listopada, 1932. r.

R ozm aitości
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G łos hurtow nika gdańskiego  
w  spraw ie  Syndykatu „C e n tro -P a p ie r“

P e w ie n  g d a ń s k i  h u r to w n ik  p a p ie r u ,  k tó r y  
c z ę śc io w o  z a p o tr z e b o w a n ia  sw o je  p o k r y w a  
w  P o ls c e , z a m ie ś c i ł  w  „ D a n z ig e r  N e u e s te  N a c h -  
r i c h t e n "  k o r e s p o n d e n c ję  o m a w ia ją c ą , k o n s o l i ­
d a c ję  p o ls k ie g o  p r z e m y s łu  p a p ie rn ic z e g o , u tw o ­
rz e n ie  s y n d y k a tu  i w sp ó ln e g o  b iu r a  s p rz e d a ż y  
, .C e n tr c p a p ie r “ , p rz y c z e m  w y s u w a  p e w n e  w n io ­
s k i  o d n o ś n ie  do  p o l i ty k i  p rz y s z łe j  te j  św ie ż o  do 
ż y c ia  p o w o ła n e j  in s ty tu c j i ,  z rz e s z a ją c e j  w s z y s t­
k ic h  k r a jo w y c h  f a b r y k a n tó w  p a p ie r u .  G d a ń s k i 
k u p ie c - p a p ie r n ik  n ie  je s t  t a k  b a rd z o  p rz e p o jo ­
n y  o p ty m iz m e m  i u f n o ś c ią  a  ze w z g lę d u  n a  o d ­
m ie n n o ś ć  jeg o  z a p a t r y w a ń  o d  s ta n o w is k a  p e w ­
n e j częśc i k u p ie c tw a  b ra n ż y , p rz y to c z y m y  p o ­
n iż e j k i l k a  u w a g  z je g o  w y w o d ó w , u t r z y m a ­
n y c h  z r e s z tą  w  to n ie  s p o k o jn y m  i n ie a g r e s y w ­
n y m . . - o

A u to r  in k r y m in o w a n e j  k o r e s p o n d e n c j i  
s tw ie rd z a ,  że w e d łu g  o ś w ia d c z e n ia  p r z e w o d n i­
cz ąc eg o  „ C e n t ro p a p ie r u " ,  p o ls k i  s y n d y k a t  p a ­
p ie rn ic z y  p r z y s tą p i  o d p o w ie d n io  do  u m o w y  do  
k o n ty n g e n to w a n ia  p r o d u k c j i  i r o z d z ia łu  z lec eń , 
c o  p r z y  o b e c n e m  p o ło ż e n iu  i s ta n ie  z a t r u d n ie ­
n ia  p o c ią g n ie  za  so b ą  r e d u k c ję  o g ó ln e j p r o ­
d u k c j i  p a p i e r u  w  P o lsc e . P r z y  o b e c n e m  n a ­
p ię c iu  i w y d a jn o ś c i  d w u d z ie s tu  f a b r y k  p a p ie r u  
z rz e sz o n y c h  te r a z  w  s y n d y k a c ie ,  r y n e k  w e ­
w n ę tr z n y  z d o ła ł  s k o n s u m o w a ć  z a le d w ie  50% 
p r o d u k c j i  a  m o ż liw o śc i e k s p o r to w e  s ą  b a rd z o  
n ik łe .

W  o s ta tn im  je d n a k  c z a s ie  m ó w i i p isz e  się  
d u ż o  o z a m ie rz o n e m  o b n iż e n iu  c e n  a  n a w e t  
rz e k o m o  z ło n a  s y n d y k a tu  d o c h o d z ą  p e w n e  
p rz y rz e c z e n ia ,  że w  n a jb liż sz y m - c z a s ie  c e n y  p a ­
p i e r u  w  P o ls c e  p o d d a n e  będą. r e w iz j i  i u le g n ą  
o d p o w ie d n ie j  obn iżce- O gół k u p ie c tw a  b r a n ż y  
s ą d z ić  w ię c  m o że  n a  p o d s ta w ie  ty c h  p o g ło se k , 
że  w s z y s t k i e  c e n y  p a p ie r u  b ę d ą  o b n iż o n e , 
ty m c z a s e m  o s ią g n ę ły  o n e  ju ż  d z iś  t a k  n i s k i  p o ­
z io m  —  s k o r o  w y ł ą c z y  s i ę  z t e g o  
P o l s k ę  —  że o d a ls z e j  r e d u k c j i  c e n  n a r a z ie  
m y ś le ć  n ie  m o ż n a .

W o b e c  p o w y że j n a s z k ic o w a n e g o  s t a n u  z a ­
t r u d n ie n i a  p o lsk ie g o  p r z e m y s łu  p a p ie rn ic z e g o , 
h u r to w n ik  g d a ń s k i  a n a l iz u je  w y tw o rz o n ą  
o b e c n ie  s y tu a c ję  w  o d n ie s ie n iu  do  s p o d z ie w a n e j 
o b n iż k i  c e n  n a  p a p ie r  p o ls k i  n a s tę p u ją c o :  S k o ro  
s y n d y k a t  p o ls k i ,  j a k  to  p rz e w id y w a ć  m o ż n a , 
w  z a s to s o w a n iu  do k o n s u m e j i  w e w n ę trz n e j  z a ­
t r u d n i  z rz e sz o n e  w  n im  f a b r y k i  ty lk o  w  s to s u n ­
k u  50 % ic h  z d o ln o śc i p r o d u k c y jn e j ,  w ó w c z a s  
ju ż  z te g o  s a m e g o  w z g lę d u  w y k lu c z o n e m  je s t  
z u p e łn ie , b y  n a s tą p i ć  m o g ła  o b n iż k a  ce n , z r e s z tą  
p o ls k i  p rz e m y s ł  p a p ie r n ic z y  je s t  t a k  c h r o n io n y  
w y s o k ie in  c łe m  i o g r a n ic z e n ie m  im p o r tu ,  że 
w ła ś c iw ie  n ie  b ę d z ie  m ia ł  p rz y c z y n y  i p o w o d u  
do  o b n iż a n ia  cen . D la  p o p a r c ia  tw ie rd z e n ia  
sw e g o  p r z y ta c z a  f a k t ,  że za  t a n i  g a tu n e k  p a ­
p ie r u  p a k o w e g o  p ła c i ł  d o ty c h c z a s  w  p e w n e j 
p o ls k ie j  fa b ry c e  za  100 k g  40 zł. Z d n ie m  1 k w ie t ­
n ia  rb . o d n o ś n a  f a b r y k a  p o d w y ż s z y ła  cen ę  za

te n  s a m  g a t u n e k  p a p ie r u  n a  46 zł a  p o d w y ż k i 
te j  d o k o n a ć  m o g ła , g d y ż  w  m ię d z y c z a s ie  w s z y s t ­
k ie  f a b r y k i  p r z y s tą p i ły  d o  s y n d y k a tu .  D o k o n a ­
n a  n a  k r ó tk ie m  to p o r z y s k u  p o d w y ż k a  c e n y  w y ­
n o s i ła  w  ty m  w y p a d k u  15% .

Z w a ż y w s z y  o g ro m n y  b r a k  z b y tu  n a  p a p ie r  
i n ie d o s ta te c z n ą  k o n s u m c ję  k r a jo w ą ,  dalej- m o ż ­
n o ś ć  cz ęśc io w e g o  ty lk o  n a r a z ie  w y k o r z y s ta n ia  
u r z ą d z e ń  te c h n ic z n y c h  i z d o ln o ś c i p r o d u k c y jn e j ,  
f a b r y k ,  w re s z c ie  d ą ż n o ś ć  do n ie w y tw a r z a n ia  n a  
r y n k u  n a d m ia r u  z a p a s ó w , b y  p o d a ż  ró w n o ­
w a ż y ć  z p o p y te m , w  re a su m -c ji w s z y s tk ic h  ty c h  
i d a ls z y c h  w s p ó łc z y n n ik ó w  h u r to w n ik  g d a ń s k i  
n ie  ch c e  b y ć  z ły m  p ro ro k ie m , lecz  d o c h o d z i do 
w n io s k u ,  że m ia s t  z a p o w ia d a n e j  i s p o d z ie w a n e j 
o b n iż k i  cen , n ie  je s t  w y k lu c z o n e m  z ja w is k o  
w rę c z  p rz e c iw n e .

T y le  a u to r  k o r e s p o n d e n c j i  „D an z . N e u e s te  
N a c h r ic h te n "  i c h c ą c  b y ć  b e z s tro n n y m , n ie  
m o ż n a  o d m ó w ić  m u  w  n ie je d n y c h  p u n k ta c h  
s łu s z n o ś c i  o ra z  rz e c z o w e g o  p o g lą d u  w  r o z w a ż a ­
n ia c h  n a d  s p o d z ie w a n ą  r e o r g a n iz a c ją  p o ls k ie g o  
r y n k u  p a p ie rn ic z e g o  w  z w ią z k u  z ro z p o c z y n a ­
ją c ą  s ię  d z ia ła ln o ś c ią  s y n d y k a tu .  Z b y t o p ty m i­
s ty c z n e  z a p a t r y w a n ia  n a  n a jb l iż s z y  ro z w ó j w y ­
p a d k ó w , n ie  u w a ż a m y  za  w s k a z a n e ,  b y  p ó ź n ie j 
n ie  d o z n a ć  p rz y k r e g o  r o z c z a r o w a n ia .

Rozm aitości
Sprostowanie. W e w zm iance o zgonie d y rek to ra  

Z w iązku  p ap ie rn i po lsk ich  w nr. 18. w k ra d ła  się 
om y łk a  d ru k a rsk a . N azw isko  zm arłego, brzmi- nie 
C zerniaw ski, ale C z e r n i e j  e w s k l  i.

Handel zagraniczny państw  wschodnich. P o n i­
żej zam ieszczam y za czasopism em  „P ap . Z tg.“ cie­
kaw e dane s ta ty sty czn e  odnoszące się do h a n d lu  za­
gran icznego  p a ń s tw  w schodnich, p rzyczem  je d n ak  
nie je s t uw zg lędn iony  s ta n  h a n d lu  R osji Sow ieckiej, 
poniew aż b ra k  szczegółów  do w rześn ia  1931 roku . 
S ta ty s ty k a  odnosi się p rzeto  do p ięciu  poniższych 
p ań s tw : -

N a z w a  k r a j u
Przywóz 

Stycz. — Luty
Wywóz 

Stycz. — Luty
Saldo 

Stycz. — Luty
1932 1931 1932 1931 1932 1931

P o lsk a  w milj. z ł .............. 144,3 270,0 190,9 287,5 +46,6 +17,5
Findlandja w mii]'. F. MK. 335,3 415,4 586,2 445,1 +252,9 +29,7
Estonja w milj. Kr............ .. 6,1 9,5 5,7 9,1 —0,4 -0 ,4
Łotwa w milj. Łat................. 12,1 32,4 15,9 22,6 +3,8 —9,8
Litwa w milj. L ic ............... 23,6 40.9 37,7 47,4 +14,1 +6,5

Z zestaw ienia, pow yższego w yn ika , że przyw óz 
w' m iesiącach  styczeń -lu ty  1932, w p rzec iw staw ien iu  
do równego, czasokresu  ro k u  ubiegłego, zm niejszy ł 
się w y d a tn ie  we w szystk ich  p ań s tw ac h  a poczęści 
uby tek  przechodzi naw et w szelkie oczek iw an ia . S to­
sunek  ten u w y p u k la  się zw łaszcza w  Łotwie, gdzie 
tegoroczny przyw óz w ynosi zaledw ie dw ie p ią te  im ­
p o rtu  zeszłorocznego w m iesiącach  styczeń  - lu ty . 
H andel eksporto-wy w y k azu je  w iększą odporność 
i p rężność a F in la n d ja  u zy sk a ła  n aw e t 30 proc. 
zw yżkę swego wywozu. Za w y ją tk iem  E ston ji, b i­
lan s h an d lu  zagran icznego  we -wszystkich czterech  
p ań s tw ac h  za okres styczeń -lu ty  r. b. w ykazu je  s tan  
dodatn i, n a to m ia s t F in la n d ja  zw iększy ła sw oje sald-o 
ak tyw ne ośm iok ro tn ie . W y tk n ię ty  zatem  przez po-
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szczególne p ań s tw a  cel odgraniczenia, i ścieśn ien ia 
przyw ozu został w całej p e łn i osiągnięty , czy u trz y ­
m a  się on je d n a k  n a  tym  poziom ie przez cały ro k  
b ieżący okaże dopiero przyszłość.

K ontyngentowanie przywozu w  Czechosłowacji.
Ja k  w iadom o, Czechosłow acja, biorąca, dość żywy 
u d z ia ł w eu ro p e jsk im  h a n d lu  eksportow ym , w obec 
śc ieśn ionej od dłuższego czasu  m ożliw ości w yw o­
zow ych zap ro w ad z iła  u  siebie og ran iczen ia  dew izo­
we a  w  ślad  za  tem  u sta n o w iła  k o n ty n g e n ty  p rzy ­
wozowe dla całego szeregu a r ty k u łó w  i tow arów , 
k tó ry ch  im p o rt dozw olony je st w yłącznie za  specjal- 
nem  pozw oleniem . Dla p ap ie ru , tow arów  p ap ie ro ­
w ych oraz w szelk ich  a r ty k u łó w  p rzem y słu  pap ier- 
n iczo-piśm ienniczego k o n ty n g e n t przyw ozu obraca 
się w  ra m a c h  60 do 70 p rocen t ilości zeszłorocznego 
Im p o rtu  i do te j w ysokości udzie lane są  zezwolenia.. 
T ym  sposobem  rzą d  czechosłow acki zam ierza  
zm niejszyć im port w  ro k u  bieżącym  conajm niej 
o je d n ą  trzec ią  w p o ró w n an iu  z ro k iem  1930.

Nieznaczna poprawa w  niem ieckiem  papierni­
ctwie. W ydzia ł ce n tra ln y  zw iązku  p rzem y słu  p a p ie r­
niczego, tek tu row ego  i celulozow ego donosi: Ogólne 
położenie i s ta n  z a tru d n ie n ia  w p rzem yśle  papier^ 
n iczym  w m iesiącu  m a rc u  n ie  u leg ł w ydatn ie jszej 
zm ian ie  w p o ró w n an iu  z lu tym . W  n iek tó ry ch  d z ia­
ła ch  w zw iązku  z po trzebam i w yborów  podw ójnie 
p rzep row adzanych , o raz z k ró tk ie m  sezonem  św ią t 
w ie lk an o cn y ch  ożyw iły się obro ty , sp row adza jąc  
n iezn aczn ą  popraw ę. U silne pa rc ie  n a  obn iżkę cen 
trw a  n a d a l tem bardzie j, że n a d m ia r  tow arów  n a ­
g rom adzonych  b rak ie m  m ożliw ości eksportow ych , 
ciąży coraz siln ie j n a  ry n k u  w ew nętrznym . W  po­
ró w n a n iu  z p rze c ię tn ą  m iesięczną ro k u  ubiegłego, 
p ro d u k c ja  i wywóz p ap ie ru  zm niejszy ły  się o pe ł­
nych  14 procent.

Propaganda fabryki wyrobów papierow ych pod 
znakiem  przepisów dewizowych. P ew na fa b ry k a  w y­
robów  p ap ierow ych  w  Linz w  A u strji, w p aźd zier­
n ik u  ub. r. w y k o rzy stu jąc  m om en t sp ad k u  k u rsu  
szy linga i w prow adzen ie ogran iczeń  dew izow ych, — 
ro ze s ła ła  do sw ych odbiorców  okólnik , w  k tó ry m  p rze ­
strzeg ając  przed sk u tk a m i dalszego sp ad k u  k u rsu  
szy linga, zachęca  do niezw łocznego zao p a try w an ia  
się w w iększe zapasy  w y tw arzan y ch  przez siebie to­
w arów , gdyż n iebaw em  cena  ich podw yższoną być 
może diwu- a n aw et trzy k ro tn ie . M anew r ten  odniósł 
już  dość p o żąd an y  skutek,, n ie s te ty  w  sp raw ę w m ie­
szała  się p o lic ja  i. n a  za rządzen ie p ro k u ra to r ji  ob ło­
ży ła  a re sz tem  resz tę  druków , a  obecnie sąd  sk aza ł 
k ie ro w n ik a  fab ry k i n a  14 d n i ciężkiego are sz tu  z trzy- 
le-lniem odroczeniem  w y k o n a n ia  w yroku . A pelację 
sąd  najw yższy  w  W iedn iu  odrzucił i  za tw ie rd z ił w y­
rok  -pierw szej in stan c ji.

Strajk w  szw edzkim  przem yśle papierowym .
W znow ione po raź  w tó ry  p e r tra k ta c je  w szw edzkim  
przem yśle p ap iern iczym  o n o w ą ta ry fę  zarobkow ą 
zosta ły  w  d n iu  8 k w ie tn ia  zerw ane. Przedstaw iciele- 
o rgan izacy j robo tn iczych  ośw iadczyli, że n ie  w idzą 
m ożliw ości do porozum ien ia , wobec czego w  dn iu

U  k w ie tn ia  p rok lam ow ano  s tra jk , k tó ry  ob ją ł 17.00(1 
robotn ików . Ja k  d ługo w alk a  za ro b k o w a może się  
p rzeciągnąć, n a ra z ie  przew idzieć n ie  m ożna.

Z angielskiego rynku papierniczego. N a łam ach  
p ra sy  codziennej .oraz, p ra sy  fachow ej toczy się o s tra  
p o lem ik a  n a  te m a t podw yżki cen szczególnie za  p a ­
p ie ry  su lfitow e oraz pakow e. Gdy p ra są  codzienna 
ogłasza, że pod d z ia łan iem  podw yższonych staw ek  
celnych i w sk u tek  za h am o w an ia  przyw ozu ceny 
podw yższyły się o 50 proc., o rgan  Z w iązku  fa b ry ­
kan tów  „P ap e r P ra d e  R ediew “ tw ie rd z i stanow czo,, 
że w zrost cen w ynosi tylko, 10 proc. a skoro ża le  
ko n su m en tó w  w ypow iadane n a  ła m ac h  p ra sy  co­
dziennej są  uzasadn ione, n a ten czas dalszego n a d ­
miernego- podw yższenia cen szukać należy  n a  d ro ­
dze pośredn ic tw a handlow ego. Ze w zględu n a  s tra jk  
w h o len d ersk ich  fab ry k ac h  te k tu ry  sło-mo-wej, po ­
szuk iw anej w A nglji o raz  im portow anej zazwyczaj" 
w znacznych  ilościach, obecnie zn ik ły  n a  pew ien  
czas w szelkie zapasy  tegoż gatu-ńku tektury .. P opyt 
n a  te k tu rę  an g ie lsk ą  je s t bardzo- ożyw iony tak , że 
n iek tó re  fab ryk i za m ie rz a ją  rozszerzyć p rodukcję  
a  n aw e t po w stać  m a ją  w najb liższym  czasie nowe- 
fab ryk i, k tó re  W ytw arzać będą  te k tu rę  sz a rą  w  m ie j­
sce stosow anej do tychczas słom ow ej a  k lie n t w  b ra ­
ku  innego, do now ego tego a r ty k u łu  k ra jo w e g o  
przyw yknie .

Na ry n ek  ang ielsk i dozw olonym  je s t bezcłowy 
przyw óz jedyn ie  p ap ie ru  gazetow ego o  zaw artośc i 
conajim niej 70 proc. m asy  drzew nej w  w adze od 20 
do 25 lbs za ryzę, 480 arkuszy , w  ro zm ia rac h  20X30 
cali. P ap ie r  tego g a tu n k u  w olny je st rzekomo- od 
o p ła ty  cła, lecz zalecam y p rzed  n aw ią za n ie m  k o n ­
ta k tu  i w y sy łk ą  p rzekonać  się o tem  w p ie rw  u władz: 
m ia rodajnych .

N ajpow ażniejsze an g ie lsk ie  fa b ry k i p ió r w iecz­
nych  podw yższyły  o sta tn io  ceny n a  swoje- w yroby, 
u za sa d n ia ją c  k ro k  ten  sp ad k iem  angielskiego- fu,n-tar 
wobec czego złoto op łacać m u sz ą  drożej. F ab ry k a  
p iór w iecznych „S w an“ jedyn ie  cen swo-ich nie- pod ­
w yższyła, pon iew aż złote p ió ra  w y tw arza  rów nież 
w swych zak ład ach  i p o w sta łą  różn icę zdolna je st 
w k alk u lo w ać bez podw yżki deta licznej ceny  sp rze­
dażnej.

W ystaw a opakowań papierowych we W łoszech.
P rzy  pom ocy rzą d u  o rgan izu je  fed e rac ja  p iek arzy  
m iędzynarodow ą i w ło sk ą  -wystawę- opakow ań  w Bo- 
lon ji -oraz w R zym ie i to pierw sza, -odbędzie się 
w  czerw cu a  n a s tę p n a  w d rug ie j połow ie lip c a  r. b. 
W y staw a  obejm ow ać będzie sp rzę t i m aszyny  
a p rzedew szystk iem  o p ak o w an ia  dl-a -wyrobów p ie ­
k a rsk ic h  i cuk iern iczych  ja k  to rebki, pap ier, w sze l­
kiego rodzaj.u opakow an ia  papierow e. P rzyw óz 
eksponatów  za p rzed łożen iem  ko-pji fa k tu ry  i ce rty ­
f ik a tu  pochodzenia je s t d la  zag ran icy  w olny  od cła. 
Zgłoszenia p rzesy ła  się do K om ite tu  W y staw y  Bo- 
logna, v ia  San Gi-orgio 3, a  p rze sy łk ę  eksponatów  
sk ierow ać .należy do sp ed y to ra  w ystaw y, f irm a  Lon- 
go e P ierin i, Bologna, K om ite t W ystaw y  de-ponuje 
w w ypadkach  tak-i-ch kw otę s taw k i celnej przez od­
nośnego, spedy to ra .
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